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Zbrodnia Siczyńskiego i zsolidaryzowanie 

się z nią kierujących kół ruchu ukraińskiego 
■wywołały nieoczekiwany dla prowodyrów haj­
damackich skutek. Lud* ruski, obcy z jednej 
strony dążeniom moskalolilskim, a z drugiej 
niesolidaryzujący się ze zbrodnicząfpoliiyką U- 
toaińców, dla * zerwania wszelkich z nią wię­
zów p r z e c h o d z i  z o b r z ą d k u  g r e c k o ­
k a t o l i c k i e g o  na  ł a c  i ński !  Wiiiektórych 
miejscowościach, jak np. w Niedzielnej ta zmia­
na obrządku ma charakter masowy. Stwierdza 
to  ukraińskie „Diło“, które naturalnie niechce 
zobaczyć w tym fakcie owoców awanturniczej 
polityki swego stronnictwa i przypisuje to gwał 
tom i terrorowi Polaków.

W ostatnim numerze organ ukraiński wy- 
-stąptt z artykułem, w którym g r o m i  b i s k u ­
p ó w  r u s k i c h za to, że nie bronią ludu ru­
skiego przed temi „gwałtami1* Polaków.

„Duchowna owczarnia naszych biskupów 
• — pisze „Diło‘- jest zagrożona metyiko w Nie­
dzielnej. W całym kraju prowadzona jest co­
raz silniejsza nagonka na wiernych grecko-ka­
tolickiego obrządku, która ma na celu przymu­
sić [!] ich do przejścia na obrządek łaciński i 
tym sposobem wyrwać z naszej narodowości 
i naszego społeczeństwa. Nawet w państwo­
wych urzędach zwierzchnicy - PolacyJ terory- 
znją [!] niższą służbę, zmuszająo do porzuca­
nia obrządku * grecko-katolickiego, a nieposłu­
sznych oczekują [szykany, prześladowania, a 
nawet utrata posady z jakichś tam „względów 
służbowych**. W różnych zaś prywatnych in­
stytucjach i wśiód domowej służby Rusinom 
robotnikom wprost przykładają nóż do gardła: 
„Albo porzucaj hajdamacki [!] obrządek, albo 
wynoś się ze służby*-. Takie hasło wydali oj 
beenie służbodawcy-Pblacy i stosują je w ca­
łym kraju. 5

„Jak nas informują — pisze dalej „Ditol 
-— we Lwowie tiiema dnia, aby w każdem gre­

cko* katoHckiem probostwie nie przeszedł kto& 
n a  o b r z ą d e k  ł  a ci ń ark i, a w ostatnich 
dniach l i c z ba  tych odstępców je s t  b a r d z o  
z n a c z n ą .  Okazuje się, ż"e dezercja z grecko­
katolickiego obrządku, która pod presją {!] 
polską dokonywa się we Lwowie systematyk 
ranie już od dawnat zaczyna przybierać corai 
poważniejsze rozmiary".

Organ ukraiński napada w dalszym ciągu 
na biskupów ruskich, że nie przeciwdziałają 
tej ^presji polskiej** i wypowiada dalej takie 
charakterystyczne uwagi:

„Nasi biskupi, tak skłonni do słów i wy­
mowni, kiedy chodzi o to, aby osądzić jakiś 
polityczny krok lub kierunek naszego narody 
w walce z polsko-szJacheckiem p] panowaniem, 
teraz gdy wrogowie [!] hasze&o narodu w nsfc- 
rodowo-pohtycz n ych cęjach rwą ćałemi kawą- 
łami żywe mięso z cerkiewnego organizmu, po­
wierzonego ich opiece, milczą jak zaklęci, jafe- 
Tjy nie wiedzieli, co filę dzieje wśród ich du­
chownej owczarni, jakby nie uważali tej de­
zercji z obrządku grecko-katolickiego za gpdr^ 

swej uwagi. A lwowski metropolita, który 
przerwał swą kuraoję* aby zabrać z ambony 
głos w tak czysto politycznej (!) sprawie, jajc

czyn Siczyńskiego, teraz, kiedy w jego metro­
politalnej stolicy wierni porzucają masami jego 
cerkiew, wyjechał, jakdyby nic nadzwyczajne­
go się nie działo, na wizytację prowincjonal­
nych dekanatów, pozostawiając swą owczarnię 
we Lwowie na pastwę losu“.

Tak ubolewa obecnie radykalno anarchisty­
czne „Diło“ nad... religijną, obojętnością bisku­
pów grecko-katolickich. Dla nas jego wynurze­
nia mają przedewszystkiem znaczenie, jako 
stwierdzenie faktu, że istotnie zbrodnia Siezyń- 
skiegc i apoteozowanie jej przez prowodyrów 
ukraińskich wywołały w społeczeństwie rnskiem 
reakcję, objawiającą się między innemi przecho­
dzeniem na obrządek łaciński. Że organ ukra­
iński widzi w tym wymownym fakcie, jedynie 
skutek „gwałtów polskich** niepowinno nas to 
dziwió. Przecież we wszystkiem, co nie dzieje 
się j)o myśli prowodyrów ukraińskich, widzą oni 
jedynie tyranję rządów polskich. To też i nad 
tern nowem nikczemnem oszczerstwem „Diła“ 
można przejśó do porządku dziennego.

Warto tu jednak zwrócić uwagę na zna­
mienny objaw w ruchu moskalofilskim. Gdy 
wśród Ukraińców, nie solidaryzujących się s 
rozbójniczą polityką ich prowodyrów ujawnia 
się tendencja do przechodzenia na obrządek ła­
ciński. moskalofile Coraz otwarciej wys nwaią 
sztandar prawosławia. Jest to zresztą nieuni­
kniona konsekwencja ruchu moskalofilskiego. 
Moskalofile bowiem nie tylko uważają się za 
częśó narodu rosyjskiego (przeciwko czemu z 
ndszego stanowiska nieby nie można zarzucić, 
bo każdy ma wolność określania swej przynale­
żności narodowościowej) ale występują nadto w 
rolipiońierówprawosławia. Ito  również trzeba za­
znaczyć, że reakeja panująca obecnie w Rosji znaj­
duje w nich gorliwych obrońców. To też dziś, 
gdy WObóc rozkładu w obozie ukraińskim sta- 
rorUsińi podnieśli wyżej głowę, i występują 
śmielej i otwąrciej, — należy pilnie badaó ich 
właściwą fizjonomję polityczną. Wychodząca w 
Przemyślu moskalofihka gazeta „Ruskaja W o­
la** nawołuje do zorganizowania wycieczki reli­
gijnej do... Kijowskiej Poczajewskiej Ławry.tego 
centra prawosławno-czarnosecinowej agitaen w 
Rosji. Zdaniem wymienionego pisma Poczajew- 
ska Ławra powinna staó się dla Rusinów tem, 
czem jest Cz ęstochowa lub Kalwarja dla Pola­
ków!

„Ruskaja Wola“ nie ogranicza się na tem. 
W tymże numerze znajdujemy taki wymo­
wny ustęp:

„Nazwy nasze, jak „Starorusini1*, „staroru- 
ska partja*1, moskalofile**, należy zarzucić jako 
nonsens, i przyjąć dla wszystkich jedną termi- 
nologję". „Ruś, rosyjski, a co się tyczy wiary, to 
i „prawosławny**. Trzeba byó Rosjaninem du­
szą i ciałem. W tedy zupełnie oddzielimy się od 
, Ratenów‘‘, unitów, greko-katolików i lkraiń- 
ców — bo to wsźystko nie Ruś. Całe nasze 
duchowieństwo należy pozostawić w spokoju — 
są to sługi Rzymu i unii**.

Powyższe oświadczenie w związku alar* 
mem „Diła“ o porzucaniu przez ukraińców o- 
brządku greko katolickiego, wskazuje bądź oo 
bądź na rozkładowy proces wśród Rusinów. 
Rezultaty rozbójniczej polityki prowodyrów u- 
kraińskich, uwieńczonej potwornem morderstwem

nie dały na siebie długo czekać. Gdy „świecz- 
niki“ ukraińców z drogi konstytucyjnej zeszli 
na gościniec pospolitych zbrodni, moskalofile 
coraz otwarciej stają pod reakcyjnym sztanda­
rem „samodierżawia i prawosławia**, a uczciwsze 
żywioły ruskie, nie solidaryzujące się ani z dą­
żeniami czynowników rosyjskich, ani z rozboja­
mi hajdamaków, ujawniają coraz silniej tenden­
cje do przechodzenia na obrządek łaciński.

Z pewnością takiego wyniku swej polityki 
nie spodziewali się pp. Try.owscy, Budzyno- 
wscy et consortes.

j)aljzt zajftia aa nałwcrsytetaćh.
Wiedeń 19 maja.

Zaburzenia na uniwersytetach trwają da­
lej i prowadzą do coraz większych zawiktań. 
Obecnie sytuacja przedstawia się w sposób o 
tyle groźniejszy dla spokoju na wszechnicach, 
że niepokoje wybuchły odrazu na trzech uni­
wersytetach w Wiedniu, Grazu i Innsbrucku. 
Już nie rozchodzi się o samą sprawę Wahr- 
munda, ale wolnoroyślm studenci przy pomo­
cy senatów akademickich i żydowskiej prasy 
zamierzają za wszelką cenę zdusić ruch kato 
licki wśród akademików i odebrać korpora­
cjom katolickim prawo głosu w sprawach u- 
niwersyteckicb.

Rektor uniwersytetu wiedeńskiego, radea 
dworu Ebner wydał do studentów odezwę, wzy 
wającą ich do przestrzegania spokoju na grun 
cie akademiokim. Atoli już sama odezwa wy 
wołała słuszne wzburzenie wśród młodzieży i 
posłów katolickich, gdyż rektor mówi tam o 
„zuchwałym napadzie band z ulicy** na uniwer 
sytet. Posłowie chrzesć-społeczni wnieśli już 
w Izbie posłów wniosek nagły o pociągnięcie 
do odpowiedzialności rektora za oszczerstwo i 
obrazę owych chłopów, chcących uczestniczyć 
w promocji, a do których odnosi się wyraże­
nie dra Ebnera.

Studenci wiedeńscy wysłali akademikom 
innsbruckim gratulacje z powodu „odporu na­
padu klerykałów**. Również ukraińscy akade­
micy w Wiedniu uchwalili szumną rezolucję, 
solidaryzując się ż żydowską i liberalną mło­
dzieżą niemiecką i przyrzekając walczyć z nią 
przeciw „klerykalnym zakusom**.

Jak zaś pragną walczyć wolnomyfilni wie 
deńscy studenci, dowodzi już choćby dzisiej­
szy ranny napad na dwóch katolickich słucha 
czów techniki. Gdy ci w barwach związko­
wych weszli do auli, wolnomyślni napadli na 
nich i wyparli z gmachu.

W Innsbruku rozegrały się wczoraj mię­
dzy obu obozami akademickimi sceny, które bu 
dziĆ muszą ubolewanie, ale i śmiech z powodu 
małostkowości i dzieciństwa „obywateli akade? 
mickich**.

Katoliccy studenci żebrali się rano w grna. 
chu uniwersyteckim, by wręczyć rektorowi 
swe oświadczenie w sprawie Wahrmunda. Za­
strzegli się óni energicznie przeciw podjęciu 
wykładów przez prof. Wahrmunda i oświad­
czyli, że nie mogą Wziąć odpowiedzialności za 
konsekwencje tego kroku senatu. Rektor we­
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zwał studentów do opuszczenia gmachu, a gdy 
ci odpowiedzieli okrzykami oburzenia i rozpo­
częli śpiewać pieśni, ogłosił wstrzymanie wy­
kładów oż do dalszego zarządzenia. Studen­
ci wolnomyślm na wszechnicę nie zostali wpu 
szczeni. Rozgniewani z tego powodu udali się
0 gndz. 1 0 -ej przed dom akademicki, gdzie 
znajdują się lokale związków katolickich stu­
dentów-i tu demonstrowali w sposób dziecin­
ny. Katoliccy studenci uk izah się w oknach
1 "dali óię ze swymi wolnomyślnemi kommili- 
tonami w szermierkę słowną. Wylali na nich 
kilka kubłów brudnej wody, rzucali im drobną 
monetę, me szczędząc szyderstw, na które 
wołnomyślni odpowiadali karnien ami i gwiz^a 
niem. Policja przerwała to dziwne oblężenie 
dómn po kuku godzinach.

W Gracu ruch katolicki wśród młodzieży 
wzbiera z dnia na dzień. Według ostatnich 
telegramów Namiestnictwo pozwoliło tfm na 
utworzenie nowej korporacji katolickiej pod 
nazwą „Traungau'4. Komers założycieli ma się 
odbyć w* zeciągu dni ośmu. Nadto ma po­
wstać w Gracu jeszcze jeden katohCKi „bur- 
szenszaft“ nieznanej nazwy. Senat akademic­
ki za poduszczeniem postępowej młodzieży za 
protestował przeciw zakładaniu katolickich zwią 
zków z niewiadomego powodu. Namiestnictwo 
bowiem musi pozwolić na założenie związku, 
o ile jego celo nie sprzeciwiają się ustawie.
-  ■ Wszystko to razom wytwa rza na wszech? 
nicach niemieckich ciężką i mętną atmosferę, 
która odbić się musi na życiu uaukowem uni­
wersytetów i nie pozostanie bez wpływu na 
stosunki polityczne

Zwłaszcza sprawa posła Ilagenhofera wy­
wołała pewne polityczne z&wikłania.

W partii chrześcijr ńsko-socjalnei znajduje 
■się grapa symoatyzująca z wszechniemcami; 
ta grupa ckętnieby zaznaczyła obecnie swoje 
sympatje,—zwłaszcza, że cała żydowska prasa 
podlewa stale swoje antykatolickie artykus 
iy pangermanskim patriotyzmem. Jest to nie­
bezpieczna konkurencja... A zresztą liberałom 
wiele na tem zależy, aby w szeregach antyse 
miąkich wywołać rozłam. Do tegn m>. właś­
nie posłużyć sprav a Hagenhofera. Podobno 
w łonie stronnictwa chrześcijańsko socjalnego 
już nawet zaznaczyły się pewne różnice,—ale 
do rozdwojenia nie przyjdzie, dopóki silna rę­

ką dre Luegera, dra Gessmana i dre Ebouho-
cha dzierży ster partji.

W każdym jednak razie zajścia na uniwer 
sytetach wywołują pewne zamieszanie, które 
powiększą niepewność sytuacji. Do tylu groż 
nych fermentów rozsadzających parlamenta­
ryzm, przybył obecnie jeszcze jeden.*ił* Ą

O ostatnich zajściach studenckich w Tnns- 
brucKu donoszą:

Wczoraj o jodz. 4 podjęto na uniwersytecie 
^ykrady. Studenci wolnomyślni zajęli juz ca­
ły gmach uniwersytecki rano, jednak me za­
czepiali katolików i tak spokój panował do gS 
5 po południu.

W mieście krążyła pogłoska, że SOOO ch#o 
pów maszeruje do miasta, celem demonstro­
wania przed uniwersytetem. Z tego powodu 
policja stanęła na wszystkich przedmieściach, 
nadto studenci v/olnoinyśJni urządzili służbę 
inspekcyjną i wszyscy, bez różnicy narodowoś 
ci, przybrani w jednakie odznaki, patrolowali 
pe ulicach. Przed policją ustawił się oddział 
żołnierzy policyjnych, jednakże me miał po­
wodu do wkroczenia. To znowu opowiadano, 
że socjalni demokraci zamierzają wprowadzić 
robfttmków na uniwersytet.

Około godz. 9 wieczorem przyszłe mię­
dzy obiemŁ grupami studentów do starcia, tak 
żo policja musiała Wkroczyć z białą bromą. 7, 
obu strój było kilko rannych. Studenci kato­
liccy, przyparci do naprzeciw stojącej kamie­
nicy, schronili się do wewnątrz i zabarykado­
wali się w bramie. Studenci liberalni zaczęli1 
szturmować bramę; oblężeni bronili się, ciska­
jąc z 3 piętra kamieniami. Policja wkroczyła 
powtórnie i znowu kilku raniono. "Wreszcie 
udało się studentów rozprószyć.

Studenci liberalni, otoczeni przez policję, 
zebrali się przed redakcją kotohekiego pisma 
„Volksstirnme“ i przypuścili szturm do redak­
cji. Tu ich jednakowoż simy oddział policji 
rozproszy.

INNSBRUCK. Postępowi studenci zdemo­
lowali bramę i zniszczyli wiele okien w gma­
chu redakcji chrześc. - społecznego dziennika 
„Tiroler Anzeiger“. Sytuacja staje się groźną 
gdyż na pomoc studentom katolickim przyjść 
mają chłopi z wsi okolicznych.

Proces SienltieBicza,
Wiedeń 19 maja.

Proces Sienkiewicza zakończył się zasą­
dzeniem w’6lkiege pisarza na 300 koron grzy­
wny zi ;,wyszydzanie“ komedjanckiej istotnie 
głodówki studentów ruskich. Przysięgli za- 
iw ordzui odnośne pytanie, nie zdając sobie 
dokładne sprawy ani z faktycznej strony pro­
cesu, ani z jego politycznej doniosłości. Wie 
dzieli, że oskarżonemu grozi nieznaczna sto­
sunkowo grzywr.H, i wydali werdykt kompro­
misowy, zaprzeczając pierwsze —  niebezpie­
czniejsze pytanie, a zatwierdzając drugie. Brać 
przytem trzeba pod uwagę nastrój Niemców 
wiedeńskich) systematycznie podjudzanych prze 
ciwko Polakom przez prasę żydowską, liberal­
ną, socjalistyczną, a nawet część prasy anty­
semickiej, spekulującej na niemiecki szowi­
nizm.

To też niektórzy twierdzą, ze bvłoby le­
piej cały proces zignorować, obrony żadnej 
nie prowadzić i ograniczyć się do złożenia de­
klaracji dla przysięgłych.' 4 I0 procesu trzeb- 
było adwokatom polującym na reklamę, a tern 
bardziej rln Jentom 1 iskimA którzy go zużytku 
ją dla swojej politycznej agitacji,

Główpym aranżerojp by) Rodft-Rggęń- 
■:nsch, dość orzykry żydek. klory zachęcony 
laurami Gablów i Mahlerów, chce także szu­
kać kartyry yolitycznej phd optekuńczemt 
skrzydłami ruskich radykałów. Może wybiorą 
go dc parlamenty, jak już wybrali dwóch ży­
dowskich sjonistów.,.

Mowa Bosenbuscha, nacechowana żydow­
ską arogancją, była także (przepełniona bez- 
czelnemi fałszami, dotyczącemi stosunku Po­
laków do Rusinów. Przewodniczący trybuna­
łu, niezawodnie za daluko posunął szacunek 
d’.a wolność, słowa, nie powściąga’ąc Bodego, 
który mówił ciągle od rzeczy, e przytem nie 
di-rzecznie. Miał także kiik?" starć z obroną, 
przyczom dowiedzieliśmy się, że Rusim czy 
ich przedstawicielu proponowali tgodę Sien­
kiewiczowi, ale układy rozbiły się o kwestję 
kosztów, których żądali Roseabusch i Oku­
niewski....

gielskiego Stuarta Mil»a*) doszedł do wniosku 
że tak zwana czysU spekulacja filozoficzna, 
mus: wpływać na nasz umysł, tylko ujemnie, 
ale że 1 sceptyczo [ pozytywizm również dopro 
wadzą nas do rozczarowań. Myśl więc ludz­
ka, chcąc płynąć w v;łaściwem koryc..e, musr 
wejść na pewne tory i w nowy sposob dawne 
opanować stanowiska i zagadnienia.

Chcąc sobie wytknąć jakąś drogę przysz­
łości, musiał Straszewski obliczyć się z prze­
szłością, wyszukać nić tkwiącą w dzioiowym 
rozwoju myśh filozoficznej. Wskaż2.1 do tego 
zagadnienia d-ogę Hagel, Comte i inni, lecz 
droga przez nieb wcŁ zana, me mogła wy trzy 
mać krvtyki faktów. Oddawszy się tedy z za­
pałem slndjom przeszłości, a przedewszystkiem 
studjom n&d kulturami starożytneso wschodu^ 
doszedł do przekonania, że wzrost filozofii nm 
rozpoczął się bynajmniej w Grecji, lecz ma 
początek w Indiach, Chinach, Egipcie 1 Chał 
dei. Poparł swoją tezę głównym dziełem w tej 
dziedzinie „Wstęp ogólny i dzieje filoz. fc na 
Wschodzie: i całym szcegiem rozpraw**) S ta- 
dja te sprowadziły go do określania zagadnień 
filozofa, w której widzi dążen.e do najwyisszai 
wiedzy, do syntozy symez. Nauki poszczegól­
ne, pierwiastki naszego myślema — to wezys- 
ko zlewać się powinno w eduą potężną syn­
tezę w jeden zgodny w sobie pogląd na świat. 
To pierwsze zadanie itlozohi; drogie — te wy­
jaśnienie czem jest ideał, jako izupełnieuie 
izeczywistości, a trzecie — to badanie praw i 
natury myślenia, jako drogi do poznania praw 
dy. To swe założenie rozwija subtelnie na pod­
stawie historyczno-krytycznej, które go z utr­
walającą pewnością prowadzą do zamierzone­
go wyniKU.

Feliks Kam-teki

IC o le rr ciąg aaetąpi>

*) TJwa^i a ad Ale. loBą Stuart* HAU i  » n  współ- 
o f-iy m  eroptryna^m angielikun (1877).

**) O rorrlnynk .aralach (itarc-y łaego świata. 
TJab< r >'-twiekelaa4  der phUosaphlschen Idten bei don- 
indera and Chinesen. t1 bar die B-iantune Jer ^or 
aebun- a i( dem Gebieta d«r o r i e n s b e n  Pkiłosdphie- 
mer d?° Ver Uendnii de~ gepcb obtllchea EntwicŁ* 
j r ic  dur Pbilosophia Ir. Ailyemauies.

(Daunjcą Straszcmski
•  powodu trzydsiestoletniejpraey profs orskie-ni_ wszech­

nicy Jagiellońskiej.

I.
Zdradziłem profesorowi Straszewskiemu 

nasz zamiar, łc  chcemy obchodzić nroczyścio 
jubileusz jego pracy profesorskiej na krakow­
skiej wszechnicy, że chcemy iść utartym zwy­
czajem i zaprosić jego kolegów, przyjaciół 1 
uczniów na bankiet, który na cześć je go urzą 
dzić zamierzamy. Lecz prof. Staizewski zwró 
cił się z prośbą, aby zaniechano wszelkich ob­
chodów, aby przez publiczną manifestację me 
zakłócone mu tej ciszy, którą on tak bardzo 
kocha.

Ten jeden rys cechuje całą jego osobo­
wość. Straszewski jest jednym z tych nielicz­
nych myślicieli, którzy nie spoczywają na l a ­
rach spełnionego obowiązku, lecz ktćrvch oa* 
łe życie przepojone jest jednem pragnieniem: 
dążyć do nieustannego doskonalenia się, do 
syntezy. Jeżeli przypatrzymy się temu potęż­
nemu zastępowi zagadnień, którym się Strasze­
wski noświęcił i które przemyślał, to z podzi­
wem spoglądamy nn prace teg- myśliciel-, 
który w roku bieiącym obchodzi właściwie 
dwa m l ieusze: GQ- le mi urodzm i 30-letni 
pracv profesorskiej.

Lecz okres i ego prtcy profesorskiej n.e 
jest równocześnie okresem prac twórcach; 
rozpoczął się on bowiem o wiele wcześniej. 
Ukończywszy gimnazjum w swojem mieśr-u 
rodzinnem, w Rzeszowie, wyjechał w r. 1863 
do Fragi, aby się zapisać na wyćofci filozofii; 
wkrótiie petem idajo się do Wiednia, gdzie 
słuchał wykładów Zimmermaua, a w 18*0 pro 

,  muje się m dra fi lożowi. Następnie, żądny 
głębszei Fiedzy, udaje się r- granicę, aby słu­
chać wykładów Albert? LaDgego 1 Hermana 
Lotzego.

Był)* to czasy ogólnego ^ostojo w filozofii. 
Boiiczsrowanie, któremu uległ podówczas ruch 
lunysłc vy co do filozofii, nie udzieliło się jed­
nak St- -ł^zewskiemu. Pomimo wszystko wier 
rzył w pmyszłość filozofii, nie zniechęcił sif

do niej, choaiaż przedstawiała wówczas bezna­
dziejny chaos i niemoc ogólna ją opanowała. 
Znalazł on ton głęboki w hymnie śpiewanym 
na cześc wiedzy 1 szedł za tym tonem do 0- 
gnisk myśli, do rozwięzywania zagadek życia 
ludzkiego, mezwrócony chaosem chwilowym.

Taką opanowany myślą habilitował się w 
Krakowie w r. 1872 i juz wówczas jako mło­
dzieniec 24 letni, rozpoczął cały szereg prac, 
które miały być podwaliną późniejszej Krystali­
zacji. Grunt u nas był niewyrobiony. Do cza­
sów Trentowskiego nie było właściwie u nas 
filozofii w całem tegc słowa znaczeniu; dopie­
ro u Trentowskiego, u Cieszkowskiego, u Go­
luchów skiego. wreszcie u Libelta 1 r Kramera 
zaczyna rozwijać się osobuy kierunek filozofii 
- olskiej. Lecz chociaż u myślicieli tych nie 
brakło oryginalnych pomysłów, to jednak me 
ma n mch nowej metody, ani forma, ani treść 
nie jest oryginalną. Żaden z nich nie obliczył się 
jak należało, z przeszłością, każdy chciał być 
koryfeuszem, każdy z nici ogłasza nam teorię, 
mającą świat odrodzić, a chociaż, obfitują w wie­
le wzniosłych myśli, są jednak dla naś dzisiaj 
mało przystępni, bo otoczyli sie murem chiń­
skim językowych neologizmów z jednej, a prze 
starzałych archaizmów z dnigiej strony.

Do badań uad naszymi myślicielami zwró 
cił się też z początku Straszewski — pragnął 
ich zgłębić i zapoznać nas z ich wartością *) 
Ale oł ąwszy po Kromerze katedrę filozofii (z 
początku jako zastępca, potem na stałe od r. 
1878 jako profesor) oddał się ciłą duszą szu­
kaniu nowych dla filozofii wytycznych. Praca 
ta wobec panującego wówczas ,chaosu zw> V 
pień i rezyjnacyj w dz.edziuie filozofii, było 
ogromnie tmdn»- Chwile bclosnego pesymiz­
mu odczuwał także i Straszewski, lecz rychło 
wyzwolił się z tego stanu, bo pojął, że upadem 
filozofii był tylko pozorny, oni odżyć musiały 
bo est najistotniejszą duszy potrzebą. Nie na 
pisał on na ten temat specjalnej rozprawy, a- 
le oddająć się badaniu wielkiego myśliciel; an
---------

*) te; pm cy b y ły  - u t t n o j f o t  AsleJ*.- B r  •
niaław Treutowski, Paataoa « . •  L c ' lukiti (K t tk t ' 
1874) łan Sniadeeki (Kijków l&lht KacoJ Ubalt I J4-

Kzoiner (F jak W  1R77)-

Ł
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Stawie Sienkiewicza wynik procesu a pe­
wnością me iiszfcoć^:, — Rnsioom łakxe nie 
pomoże, — ale główny cel procesu: reklama 
ozołiista kdku podrzędnych Ogar, zosta) do 
OewBego stopnia osiągnięty...

KBOFIKA.
FREOZ 8 TGWARBlf PRUSKIM.

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 20 maja 190b r.
— K a l e w i a n j k  k « ie le l r r .  Dzii  we fi o de

t a  8«neŁE ■uego i Teodora bi&kupa; w t  czw artek  
T ym oteusra  i  W iktora tagczebników.

K a l e i  i d a n y k  ■ t i r c n o u (v u r :  W edtód atońaa 
-rc-poczfl aig dzi a o ^<xV *1 m laut 48; zachód przypada- 
o  ęodz 7 min. 24; długość dala goda. 15 min. Sb.

Kalendarzyk środowy.
Dziś, dnia 20 maja:

T e a t r  m i e j s k i  „Eeatm  Cenci".
T e a t r  I n d o w y :  „Biedna dziewczyna'*.
U r o c z y s t y  o b c h ó d  ku uczczeniu 

30-!etniej działalności prof. Straszewskiego w 
Uniwersytecie Jagiellońskim.

T e a t r  R o z m a ’ t o ś c i  w Farsu kra­
kowskim o g. S wieczór.

T e a t r  K i n e t o n :  Trzy przedstawie­
nia kinematograficzne z nowym programem.

C h r o m o f o t o s k o p :  przy ulicy Flo- 
ryańskiej: .,Ceylon‘*.

— Z a  d n saę  fi.- p . J u l iu s z a  Je jd e g o , 
a r ty s ty  d ram a ty cau eg r i  w ap ó łp iace - 
w u lk a  „ trl* i.p  N aro d u *4 odpraw ionem zo­
stanie Nabożeństwo żałobne we czwartek o 
godzin.e 10 rano w kościćle Naj. Marvi Pan­
ny na które chór Marycki zaprasza Rodzinę, 
Przyjaciół i Znajomych zmarłego.

— PROFESOR dr. MAURYCY STRASZEW­
SKI obchodzi dzisiaj w pełni sił żywotnych i 
intellektualny ch jubileusz 501etniej naukowej dzia 
łamuśui. Szanownj profesor, którego mamvza 
szczyt zańczac do przyjaciół i poniekąd wśpoł 
pracowników naszego puma, zaznaczył się nie 
tylko w naukowych badaniach, ale także * jako 
azielny i wytrawny pracownik na niwie polity- 
czrej i społecznej. Gorący wyznawca i szer­
mierz zasad katolickich i demokratycznych, wal 
czyi prof. Straszewski o wszystkie reformy de­
mokratyczne zdobyte w ostatnich latach, i da­
wał rk is z e , generacji przykład pracy pełnej 
zapału i poświęcenia.

12) Maurycy Leblanc.

prznołj Mutrjcnjie D om  Cipin.
Przekład z francuskiego.

Ganimard wstał. Jego zły humor już 
nuknął. Zastanawiał się przez kilka chwil 
nad sprawą i szukał w niej słabego punktu. 
Potem rzekł tonem, w którym wyr fin: • prze­
bijał się podziw.

— Na hźczęście takich jak pan nie można 
liczyć nc tuziny, fet macze* to chybaby trzeba 
lyłc Dozamykaó sklepy i czekać miłosierdzia 
boskiego.

Na lo Arsen Lepie odpowiedział ze 
skromną minką

— Ba, chciałem się tylko rozerwać, za­
jąć czas nudzę się w więzieniu.

— Takto? — zawołał Ganimard — to 
9Drawa, przygotowywanie obrony, śledztwo nie 
zajmują ńana czasu i nie rozrywją?

- -  Nie, bo postanowiłem nie być na spra­
wia.

— Oho!
Arsen Lnpm powtórzył stanowczo:
— Nie będę obecny na sprawie.
— Naprawdę!
— A cóż pan sobie myślisz, że ja zgodzę 

gęngnić na wilgoLrej słomie w więzienia. My- 
0 ślę pan. Arsen Łupin siedzi w więzieniu 
■karat tyle, ile mu się podoba, i ani minuty 
więcej.

-y  To lepiej byłoby ni* pozwolić się u -  
pełnie rosżlować — w tr^  ironicznie in­
spektor.

W dniu jego jumlbaszu naukowego poz* &- 
lamy sobie przypomnieć i podnieść tę me naj­
mniej ważną stronę jego działalności, i do li­
cznych życzeń jkładanych mu przez uczniów, 
przyjaciół i kolegów przyłączamy także i na­
sze serdeczne.

Ad multes annos'
-  W SPRAWIE POMNIKA dla śp. prof. 

Jordana otrzymujemy następującą Odezwę:
Dr. Henryk Jordan sam się uczcił pomni­

kiem, □? który się złozyły Jego życie i praca. 
Każde serce rodzicielskie z wdzięcznością kn 
Jego postaci się zwraca, młodzież me przesta­
nie w nim wielbić Swego dobroczyńcy, w 
mieście neszem i kraju pamięć Jego odmła­
dzać się będzie z każden wzrastającem poko­
leniem. Ale mimo tych zapewnionych na dłu­
gie czasy uczuć, należy się Zmarłemu jakiś 
znak widoczny od społeczeństwa jako symbol 
przymierza, że spuściznę po Nim uznajemy, 
jako dowód dla obcych i dalszych, iż zrozu­
mieliśmy doniosłość i oceniliśmy, jak przystoi,
Eełne miłości Jego czyny. Dlatego myśl, aby 

ra Jordrna uczcić pomniKiem na glównem 
polu Jego działania znalazła odgłos doraźny 
w tysiącach serc polskich. Aby ją tedy urze­
czywistnić, wypłacić winny hołd wielkiej i 
błogosławionej zasłudze, zwracamy się do mia­
sta, kraju i społeczeńs;wa polskiego z prośbą 
o łaskawe datki na ten pomnik, który powsta­
nie z ofiar serca, groszów wdowich i sierocych, 
a utrwali chwałę męża który był ehwałą na­
szego miasta i kraju.

Komitet
budowy pomnika śp. Dra Henryka Jordana

Bandrowski Ernest, Dyrektor szk. przem. 
Poseł do Sejmu kraj. Radca miejski: Barto­
szewicz Kazimierz. Radca miejski; Beaupro 
Antoni, redaktor „Głosu Narcdu“; Eialik Józef, 
Radca miejski, X. Bielenin Józef, Dyrektor Se- 
nnnaryum nauczycielskiego; Bilińsk Sas Ma- 
ryan, Dyrektor ck .urzędu pocztowego; Bo­
rzęcki Eugeniusz, prezes Towarzystwa lekar­
skiego; Bujak Tadeusz, radca sądu wyższego; 
Bujwid Odon, profesor Uniwersytetu Jagiell.; 
Cybulski Napoleon, profesor Uniwersytetu Jag.; 
Dobrowolski Stanisław, docent Uniwersytetu; 
Dobrzański Julian ck. inspektor okręgowy; 
Drozdowski Stanisław, Radca miejski; Dutkie­
wicz Marceli, kupiec; Fałat Julian, Dyrektor 
Akademii sztuk pięknych; Fedorowicz Adam, 
delegat ck. Namiestnika; Fischer Jan (junior) 
kupiec, Flatau Michał, Dyrektor Policyi, radca 
Rząau, X. Gabryl Franciszek, rektor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego; Halski Ludwik, kupiec, 
Hausner rVitold, prezydent ck. sądu wyższego; 
Horoszkiewic? Józef ck. Radca dworu, Dyrek­
tor kolei; Ighcki Stefan, Radca niiejSłO; Jud- 
kiewiuz Jakób, Radca miejski; Kannenberg Jó-

— Aha, pan sobie kpi’? Pan dobrodziei 
się przechwala, ze mnie aresztował? Wiedzże 
mój szanowny przyjacielu, żo nikt, a p in 
mniej niż kto inny, nie dotknąłby mnie pal­
cem gdyby me to, że w krytycznym momen­
cie byłem cały przejęty sprawą nierównie 
ważniejszą

— Zadziwia mnie par.
— Kobieta patrzyła na mnie, Ganimard, a 

ja tę kobietę kochałem. Czy pan może zrozu­
mieć co to znaczy czuć na sobie wzrok ko­
biety, którą się kocha. Przysięgam, że reszta 
wtedy mało "mnie obchodziła i dlatego jestem 
tutaj.

— ł pozwoli mi pan nadmienić, że od 
dość dawna.

— Przedewszystkiem chciałem zapomnieć. 
Niech się pan nie śmieje. To była cudowna 
przygoda i do dziś wzrusza mnie jej wspo­
mnienie. Przytem ja jestem trochę neuraste­
nikiem, a życie współczesne jest tak gory­
czkowe Trzeba się od esasu do czasu izolo­
wać. Pobyt tu jesl właśnie bardzo hygien- • 
czny dla mme i doskonale mogę tu przepro­
wadzić moją karjerę.

— Arsen Łupin, mnie się w głowie kręcą 
gdy ciebie słucham.

— Ganimard — prżerwał Łupin — dziś 
jest pintek: we środę o erwartej po południu 
przyjdę wypalić cygaro do ciebie na ulicę Pei- 
golese.

Czekam cię, Łupin.
Uścisnęli sobie ręce jak dwóch dobrych 

przyjaciół, którzy ię nawzajem naleAycl oee 
niają i: siary urzędnik policyjny skierował się 
kn drzwiom.

— Gammarui

zet, Dyrektor Akademii hendiew ij; Karłowski 
Stanisław, urzędnik banku krajowego; Kono­
piński Michał, redaktor „Nowej Reiormy“, 
Ri dca miejski; Kosobucki Piotr. Radca miejski 
Prezes Izby rękodzielniczej; Kowalski Zygm.f 
Dyrektor Kasy oszczęoności m. Krakowa; 
Kwaśmcki August, lekarz, Landau Jan. pry- 
maryusz szpitala >zraelickiego; Leo Juliusz pre­
zydent miastr Krakowa; Lepszy Leonard, pre­
zes Towarzystwa upiększenia miasta; Lust- 
garten Ludwik, lekarz, Łukaszewski Leonard, 
prezes ck. sądu kraj. cywilnego; Macharski 
Franciszek, kupiec. Maciołowski Julian, Dy­
rektor sokoły św. Jana Kantego; Morawsid 
Kazimierz, profesor Uniwersytetu Jagiellońską 
Nowak Julian; Nowak Stanisław, Radca miej­
ski; Odrzywolski Stenisław, architekt; Paszkow­
ski Franciszek, Dyrektor Tow. ubezpieczeń; 
Parczyński Józef, Dyrektor szkoły na Kleparzu, 
Petelenz Ignacy Dyrektor szkoły realnej, Po­
seł do Rady Państwa; Pogonowska Joanna, 
dyrektorka szkoły im. Konarskiego; Porębski 
August, radca cesarski, kupiec, Repetowski 
Piotr introligator; Romer Aleksander, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego; Ruszczyć Ferdy­
nand, profesor Akademii sztuk pięknych; Ry­
del Lucyan, profesor na kursach A. Baraniec­
kiego; Schwarz denryk, Radca miejski, prezes 
kongregacji kupieckiej; Sędzimir Mieczysław, 
Dyrektor banku gal. dla handlu i przemysłu; 
Sokołowski Maryan, Radca dworu, prof Uni­
wersytetu; Sołtysik Tomasz, Radca miojski, 
Dyrektor gimnazjum; Sikorski Tadeusz, poseł 
do Rady Państwa; Staniszewski Walenty, Dy­
rektor Kasy, Poseł do Rady Państwa; Starzew- 
ski Rudolf redaktor „Czasu'; Staszczyk Adam 
majster ślusarski; Stryjeński Tadeusz Dvrektor 
Muzeum przemysłowego; Strzyżowski Józef, 
Dyrektor powiat Kasy oszczędności, Sulikow­
ski Aleksander, Radca mrajski; SzLchtowski 
Stanisław, Dyrektor ck. okręgu skarbowego; 
Szczepański Ludwik, redaktor „Nowin"; Szufa 
Ludwik, majster krawiecki; Hr. Tarnowski 
Stanisław Prezes Akademii umiejętności; Tilies 
Samuel, Radca miejski, prezes 'Rady wyzna­
niowej izrael.; Tursk. Władysław, rezes So­
koła, radca miejski; Warchałowski Jorzy. pre­
zes „Tow. polska sztuka stosowana"; Wicher- 
kiewicz Bolesław, dziekan wydziału lekarsk.: 
Winiarz Jan, Dyrektor Banku hipotecznego; 
Zielen.ewsk! Edmund, Poseł do Rady Paustwa; 
Zoll Frydervk, radca dworu, wiceprezes Aka­
demii umiejęt.; Zdanowicz Zdzisław, radca 
ces., kupiec.

— UNIWERSYTET LUDOWY jest nieza­
wodnie instytucją bardzo sympatyczną i wiel­
ce pożądaną na polu oświatowej działalności. 
Trzeba jednak, aby jego wykłady prowadzone 
były w duchu zgodnym z naszemi narodowe- 
mi zasadami, z nas: t przeszłością i naszą kul-

Trmten drgną* i odwrócił się.
— Co takiego?
— Zapomniałeś pan zegarka.
— Zegarka?
— Tak, zabłąkał się do mojej kieszeni.
Zwrócił go, przepraszając.
— Proszę mi wybaczyć... To nie racja, 

żebym miał pana pozbawić zegarka za to, że 
mi zabrano mój. Zresztą mam juz chronometr, 
na który nie mogę się skarżyć, i który zu­
pełnie wystarczy na moje potrzeby.

Wyjął z szuflady duży, płaski złoty zejw 
rek z ciężkim łańcuchem, bardzo solidny i wy­
godny.

— A ten z czyjej kieszeni pochodzi9—i py­
tał Ganimard.

Arsen Lnpin spojrzał przelotnie na ini­
cjały.

— J. B. Czyj te to może być? A, tak 
przypominam sobie, Juljusz Bo»vier, sędzia, 
który prowadzi śledztwo  ̂ niezmiernie miły czło­
wiek.

UCIECZKA.
Właśnie w chwili, gdy Arsen Łupin, skoń­

czywszy śniadanie, wyjął z kieszeni piękne 
cygaro ze kłotą obrączką i przyglądał : nu aię 
z upodobaniem, otworzono rfrzwi do celi. Miał 
tylko czas rzucić cygaro do szuflady i odda­
lić się trochę od stołu

Był to dozorca, który mc przypomniał, 
że pora na spacer.

— Czekałem na oirbfo, móf przyjacielu — 
wykrzyknął Łupią zawae w dobrym  bu- 
morzg.

COąc datar Utftąpid | } 3:1
fe ! I*  i
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tutą. Gwarancję takiego kierunku mośe dawać 
jedynie sktad osołnsly ztrządn T ym cz?^  ta­
rtej gwarancji niema wcale. święto wybra­

nym zarządzra zasiadają pp. Wilhelm Feldman 
jakoprezes(!)dr BobrowsH znany socjalistyczny 
agitator, dr Drobner, Grossman, Kelles-Krauz. 
Margulies i Heiyng, obok paru mniej znanych 
chrześcjan, którzy znjadujij się tam, jakby dla 
osłonięci-. prawdziwego charakteru instyiu 
cji.. W tych warunkach stowarzyszenie ni3 jest 
ani polskiem, ani ludowem, i musi budzić u- 
żasadnioną nieufność w kotach polskich i kato 
lickicb, które srusznie sądzą, Ze kultura i o- 
świata wszczepiana i propagowana przez p.Feld 
mana, może być bardzo odpowiednia dla jego 
współwyznawców, ale najmniej odpowiada po­
trzebom i dążeniom naszego społeczeństwa.

To też uniwersytet ludowy z obecnym swo- 
ixn zarządom nie może w żadnym kierunku 
liczyć na poparcie polskiego ogóm. Gzy by zaś 
oddał jakie u-ługi ugramczając swą działalność 
do żydów tego oczywiście nie możemy prze 
sądzać.

— TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH U- 
BEZPIECZEN. W dalszym ciągu wczorajsze 
go zebrania delegatów, del. Moysa omawiając 
sprawę prz., nusow^go ubezpieczenia, zazna­
czył, iż w Radzie państwa istnieje silny prąd 
za ubezpieczaniem przymusowem na starość. 
Jaki jednak będzie los tego projektu, prze wi­
dzieć trudno.

Następnie imieniem Rady nadzorczej, p. 
Urbański przedłożył sprawozdanie z działu gra 
dowego, stwierdzając że rok ubiegły był dla 
tego działu niezbyt pomyślny. W dyskusji, u- 
chwalono wniosek del. p. Gromnickiego o 
zniesienie przepisu, według którego za szkody 
gradowe mewyplaca się pierwszych ó proc. 
szkody, oraz wniosek referenta o absulutoijnm 
dla dyrekcji.

Członek Rttdy nadzorczej dr. Lipowski przód 
łożył dalej sprawozdan e z działa życiowego 
pizyjęte bez dyskusji, poczem na wniosek ko­
misji wTemkacyjnej przyjęto do wiadomości 
wybór 2 delegatów z m Krakown pp. dr. Leo 
i dr, Si •rslciego Na wniosek Rady nadzorczej 
uchwalho też zebranie zmianę statutu żądaną 
przez ministeistwo spraw wewnętrznych.

Wreszcie del. dr. Leo zapytał czy istnieje 
zamiar budowy tanicbMomów dla urzędników to­
warzystwa i za?uaczvł, że w w y paoau tym uczy­
ni wszvstko, by ułatwić Towarzyswu nabycie 
placów budowlanych z gruntów pofortyf-kacyj 
nych.

Dyrektor c r. Paszkowski oświadczył, że dy 
rekcja uważa sprawę tę za nagłą i zamierza 
wznieść na razie H ka takich domów, w któ­
rym to celu wdroży rokowania z mostem o 
nabycie grantów pofortyfikacyjnych.

Naatopme przystąpiono do uzupełnienia Ra 
dy nadzorczej.

Wybrani zostali: 1) z okręgu Jasło-Sanok 
ponownie p. Mieczysław Urbański.

2) Z okręgu Złoczów-/lólkiew ponownie p. 
Zdzisław Obertyński.

3) Z okręgu miasto Kraków ponownie dr* 
Konstanty Lipoński.

4) Z okręgu Bochma-Nowy Sącz ponownie 
p, Merjan Dydyński

5) Z okręgu Lwów-Pizemyśl ponownie p. 
Jan Breuer,

6) Z ogólnego zgromadzenia delegatów po­
nownie pp. JE- Antoni br Wodzicki i dr Wła­
dysław Kramski, prezes Tow. kredytowego 
ziemskiego.

7) Z ogólnego zgromadzenia w miejsce śp. 
Antyma Nikorowicza wybrany został pi Kazi­
mierz Bzowski.

O godz. 5 odbyło się dodatkowe zebranie 
aelegatów, celem wybrania członka komisji 
rewizyjnei. Wybrany został wiceprezydent m. 
Krakowi dr Henryk Szaraki.

Zebranie delegatów zamknął prezes Mę- 
ciński, dziękując za podjętą pracę i życząc, 
aby obecne stosunki w Kraju jak najprędzej 
się poprawiły i umożliwiły dalszą prscę w in­
teresu e kraju. Imieniem ‘delegatów, wśród o- 
golnego poklasku, dziękował p. Kizimwrz 
C ieńsi prezesowi Męcińskiemu za jego dłu­
goletnią pracę, tak pożyteczną dla dobra kraju

i dla dobra Towarzystwa, dziękował za bez­
stronne t przedmiotowe prcmedzetne obrad, 
umożliwiające delegatom śpołmenie ważnych 
zadań, zakreślonych im wobec krajowej m- 
stytucyi.

— STREJK PIEKARSKI nie wywołał w 
Krakowie ani paniki, ani braku pieczywa. Pie 
karnie produkują ddej w rozmiarach mniej­
szych a braki uzupełniają wojsko i chleb do­
wożony z Moraw. Tak więc strejk. lekkomyślnie 
pomyślany i rozpoczęty, jako reklama dla ży- 
dowsko-socjalnych agitatorów, odrazu Sprawił, 
że Kraków jest zmuszony sprowa dz&ć tak wa­
żny artykuł żywności jak chleb, z obcej pro­
wincji. To jest na razie główny, smutny zysk 
bezronocia.

Strejkujący powinni również pamiętać, że 
ludu&ść takiego miasta jak Kraków, nie pozwo 
li po prostu sjebie głodzić, dla dogodzei ia fał­
szywym apetytom żydowskiej międz ynarodó- 
ki. Utrudnianie w dostarczaniu pieczy ua, lub 
jego podrożenia, nie zjedna sympatji strejknją 
cym, których zmowa dotyka przytem najdot 
kii wiej ludność najuboższą, im stojąca naj­
bliżej.

Z każdego zatem punktu wid?enia strejk 
jest przedsięwzięciem szkodliwem przedewszy- 
stk-ern dla jego sprawców.

— „POLN1SCHES SCHWEIN*4 nie jest obra­
za narodowości, jak orzekł trybunał krakowski w 
sprawie o obrazę czci p. Czajkowskiego prze­
ciwko urzędnikowi kolei północnej Scho dowi. 
Motywa orzeczenia nie są nam znane, i przy­
puszczamy tylko, że sąd wyszedł z założenia 
czysto nielogicznego.

Ale sprawa ta ma jeszcze inną stronę: sio 
wam* term zelżył urzędnik kolei północnej in­
nego urzędnika.

Co na to władze kolejowe? Czv to nie 
przynosi ujmy całemu stanowi urzędniczemu, 
gdy jego cztunek w stanie trzeźwym w ten spo 
sób postępuje, obrażając w koledze cało spo­
łeczeństwo tego kraju, w którym żyje i z któ­
rego dochody ciągrde. A r’e jesc to w ypadek wy­
jątkowa,.. I . kje‘ postępowanie urzędników ko­
lei północnej jest. na ponądku dz{ennym, i to 
nietvlko w Szczakowej, ale nawet w naszym 
Krakowie Niedawno przecież kazał żydowski 
urzędnik mchu w Krakowie Ehrenzweig are­
sztować p ul różnego Polaka za scysję wywoła­
ną przez butnego kondustoia, który chciał ko­
niecznie ztnnsić podłużnego by z mm, prusa­
kiem. mówił na zienv polskiej po p*emiecku.. 
Obecnie dowiadujemy sie, ze władze sądowe 
uwolniły tego podróżnego od winy za rzeko­
mą „obrazę4' konduktora,

I długoż mamy cierpi;wie patrzę na to pa­
noszenie się żydowsk-ego hakatyzmu na dwor- { 
cach kolejowych w Galicji. Co robią czynniki 
miarodajne? Czyż nie widzą, j^k pruski haka- 
4yzm panuje na kolei ausfrjack ej w „polskiej41 
Gak.cji ?!

K o 1 ej a r z.
— JESZCZE LICHOTA, Trybunał kasacyj­

ny odrzucił zażalenie nieważności wniesione 
przez prowizoi yernego służącego Fóji Banku 
austr.-węg. w Krakowie Walentego L i c h o t ę  
przeciw wyrokowi sądu przysięg w Krakowie 
mocą którego został on skazany na 5 lat cięż­
kiego więzienia i zatwierdził wyrok I-ej in­
stancji.

f  NEKROLOGIA Ks. T?,n Stachowicz, pro 
boszcz w Tyńcu, po długich cierpieniach zmarł 
dnia 19 maja b. r. zaopatrzony ow. Sakramerr 
tami, przeżywszy lat 59. Wyprowadzen-e zwłok 
do kościoła będzie we środę po południu, a 
we czwartek przed południem odprowadzenie 
na cmontarz.

Marja Brodzka, artystka teatru miejskiego 
krakowskiego, zmarła wczora; w Dębnikach.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE

C z w a r t e k :  „Rumeo i Julia".
P i ą t e k  „Car Samozwaniec* pięć akt. z 

kroi liki dramatycznej, napisał Adolf Nnwaczyń- 
ski.

S o b o t a '  „Gdy umarli obudzimy się44! Epi­
log dramatyczny w 2 aktach H.Ibsena (nowość).

N i e d z i e l a :  „Don Garłos* tf»g. w 5 
Fr. Szyllera (występ M. Tarasiewicza).

TARNÓW. — (117 rocznica Konstytucji 8 
maja w Borzęcinie. — Służba dla popierania 
przemysłu. ■— Kolarze .Sokoła - — Sskota
przemysłowa w* Tarnowie. — Ze Związku u- 
rzędaikow pocztowych).

W dniu ld  bm. w Borzęcinie pod Tarno­
wem odbył się uroczysty obchód 117-ej ro­
cznicy KcnstvŁucj. 3- jo maja, a to za stara­
niem tamt. gospodarzy, craz miejscowych sił 
nauczvcielsk ich.

Z pod kościoła, po przemówieniu ks. Szczer- 
bińskiego, ruszył przez wieś pochód, imponu­
jący swvm ogromem i malowmuzością.

Na czele postępowała konna banderja chiop- 
ska, za nią muzyka włościańska, dalej pluton 
Sokołów z Radłowa, oddział straży pożarnej 
Ochotniczej z Borzęcina, następnie dzieci szkoi 
ne w liczbie około 700 z chorągiewkę mi naro- 
dowemi w rękach. Pochód zamykali gospoda­
rze i kobiety w strojach narodowych, a z ko­
kardkami przy boku.

Przy dźwiękach muzyki obszedł pochód 
całą wieś, a następnie powrócił przed kościół, 
gdzie po kilku przemówieniach, pochód z pie­
śnią na ustach „Jeszcze Polska nie zginęła*4 
i „Bartoszu, Bartoszu44 się rozwiązał.

Bvł to pierwszy obchód w Borzęcinie tego 
rodzaju, a zrobił miłe i podunsłe wrażenie na 
uczestnikach.

Staraniom Ligi pomocv przemysłowej przy 
jechał i  o Tarnowa inżj S. Till, który 12 bm. 
miał w s ł U  ratuszowej wvkład o zadaniach dro ­
bnego przemysłu i sposobach podniesienia go.

Tut oddział kolarzy „Sokoła44 tarnowskie­
go odbył dnia 26 ub. m. Walne Zgroma­
dzenie, na którem wybrani zostali do wydziału 
druhowie: Giechulski, jako prezes, Siokału, wi­
ceprezes, Lisowski I-szy kapitan, Oleksy Il-gl 
kapitan, Chmura, kasyer, ozekayski, sekretarz, 
Kaempf i Delekta.

Dnia 17 bur. odbyła się wycieczka O. K. 
S. T do Wesołej.

Przeszło przed rokiem wniosło miasto Tar­
nów do Sejmu petycyę o założenie w Tarno­
wie na koszt państwa z przyczynieniem się uia- 
teryalnym czynników lokalnycn szkoły prze­
mysłowej dla rzemiosł budowlanych, oraz szko­
ły nandlowej przy tut. szkole realnej. Sejm o- 
świadczył się w tej sprawie przychylnie, a c- 
becnie sprawę tę prowadzi Wvdział krajowy, 
której referat objął p. Antoni Pawłowski, dy­
rektor Akademii handlowej we Lwowie i w tej 
sprawie konferował w dniu 16 bm. z dyr. Tro- 
chanowskim. a nestęDnie w biurze burmistrza 
z przedstawicielami Magistratu i z ks. d-rem 
Szczeklikiem, inicjatorem tej sprawy, co do 
praktycznych warunków urządzenia tych 
szkół.

Dnia 4 bm. odbyło się Walne Zgromadze­
nie miejscowej gruny wiedeńskiego Związku 
urzędników pocztowych, na którem zdawał 
sprawę z konferencji delegatów we Wiedniu, 
i z dotychczasowych czynności imieniem ustę­
pującego Wydziału ofieyał Cyrkowicz.

Następnie przystąpiono do wyboru nowe­
go Wydziału, do którego wybrani zostali, pre­
zesem p. Uznańskii, zastępcą p. Szehgiewicz, 
sekretarzem p. Dratwa, zastępcą p. Kórnicki, 
-karbnikiem p. Etnspiucha, zasL Repczyński, 
kom. szkontr. pp. Szafrański i Fischer.

— MANDAT po dr. BOBRZYNSKIM. W 
okręgu miojsk»m Mielec-7 eżańsk ubiegać się 
zamierza o mandat parlamentarny po dr. Bo- 
brzyńskini według doniesienia „Gazety Nar.44 
p. Adam Jędrzej o wicz, były minister dla’ Galicji 
i poseł sejmowy. Jak wiadomo zamyśla t»m 
kandydować jeszcze prof. Antoni Górski, a z 
ludowców dr. Grek lub starosta Lasocki.

— Z DOBCZYC piszą nam: Dnia 24 maja 
r. Ł>. obchodzić będą Dobczyce uroczyście óG 
letni jubileusz Objawień w Lourdes. - Siłamj 
miejscowemi, a staraniem Tow. „Gzytel. kat.44 
odbędzie się Wieczorek Marjański z progra­
mem obszernym i urozmaiconym. Udział w u- 
rządzeniu wieczorku przyrzekły o*oby znane 
zaszczytnie w okolicy z podobnych obchodów, 
to też uroczystość zapowiada się baruz-* pię­
knie.

JdZEF MASSAB
W  7TCTŁ Z E

ul. Floryańska 1.15,

p o lse a  n »  ob ecn y  o eeo a  Wonności di,i Pań na suknies 
w wwłnioy jodoMrbiur b a ty sta ch , c t f i r ic h  11. d .r jn k e to i ogrom ny  

nrybńr N ow ości w  konfek cy i aziecl^ coj. 
T ow ar dolmiHBHśry. Cony um iarkow ano-
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— CHYRÓW Fg.am.j* w3lępne do I. kl. 
gimn. w zakładzie naukown-wycnow. OG. Je­
zuitów w Łukowicach pod Cbyrowem odbędą 
się w terminie letnim dn, 28 czer. rb., w ter- 
m.hie jesiennym zaś dn, 1 wrześ. rb.

— NA OBRZĄDEK RZYMSKO-KATOLIC­
KI przechodzą w ostatnich czasach coraz czę­
ściej nie tylko pojedyńcze osoby, ale całe " n 1 
ny. Przed k'lku dniami przeszła, gmina Nie­
dzielna, obecnit donoszą, że dwieście osób w 
gminie Bibna Wielka w Samborskiem przesz­
ło na obrządek rzymski. Ma to być wyraz 
protestu przeciw rozwydrzeniu się ukraiuizmu 
i hajdamacezyżme.

— ODZNACZENIA. Wiener Ztg. ogłasza: Ce 
sarz nadał, z okazji przeniesienia na własne 
żądanie w stały stan spoczynku, radcom wyż­
szego sądu kraj. we Lwowie Romanowi J a- 
m i ń s k l e m u i Janowi K o m a r n i c k i e  
m u tytuły radców dworu.

— Ś. P. Ks. BISKUP PALLULON. W7 Kow­
nie zmarł po Kukotygodniowej chorobie na zapa­
lenie płuc biskup djecezji żmudzk'ej ks. M e- 
czysłcw Pellulon.

Zmarły dostojnik Kościoła, urodzony w 1831 
roku, z rodziny włościańskiej żmudzkiej, se­
minarium ukończył w Worniach, a święcenia 
kapłańskie otrzvmał w 1860 roku w Petersbur­
gu, poczem po ukończeniu akademii ducho­
wnej ze stopniem m ajstra św. teologji osiadł 
w Kownie.

Za pełną zasług odtąd dla Kościoła rzym­
sko-katolickiego działalność otrzymał ś. p. ks. 
PMIulon od Stolicy apostolskiej wysoką go­
dność prałata domowego Jego Swiętob'iwości 
Papieża i asystenta tronu papieskiego.

S. p. ks. Mieczysław Pehulor mianowany 
został przez papieża Leona XIII biskupem 
źmujdzk»m w dniu 15-ym marca 1883 r. i kon 
sekrowany był w dniu 8-im czerwca, a uro­
czysty ingres do katedry kowieńsk-ej odbył no­
wy dostojDik Kościoła w Gnus 28-im Jipca te 
goż roku.

W r. b. więc w dmu 3-ym czerwca u- 
pływało 25-tecie blskiipsira ś. p. ks. Pallulo- 
na na stolicy żmnjdzkiej i wszyscy djecezja- 
Die sposobili się złożyć mu w dmu tym naj­
gorętszą podziękę za silne staDie na straży 
spraw duchownych w powierzonej mu djece- 
zji i poniesione trudy dla dobra swoich d,e- 
cezjan, gay śmierć zabrała ś. p. najlepszego 
pasterza i ojca.

Kronika ńiłeracha.
STANISŁAW OBRZUD .Słoneczna Pieśń44 

dramat w 1 aktach. Nakładem autora w dru­
karni R. Pisza w Nowym Sączu.

Rzadkie zjawisko: z głuszy małęgo prowin­
cjonalnego miasteczka galicyjskiego jawi się 
„stolicom44 rzeczywisty talent poetycKi i dra 
matopisarski. Dramatów — niby histoiycz- 
nycb ukrywających swój brak natchnienia po- 
etycKiego, koncepcji i wątku dramatycznego 
pod skromnemi nazwami — „kroniki44 drama­
tycznej, lub „obrazków4* historycznych — wi­
dzieliśmy w ostatnich czasach kilka, je ko no­
wości na scenie naszego teatru. I jak trudno 
zrozumieć pobudki skłaniające naszą sc^nę do 
przyjęcia i wystawienia tych kmematografowo 
-kostjnmowo-historycznych żywych obrazów w 
dowolnych serjach, tak samo trudno jest od- 
gcMnąć przvczyny przemilczenia i nieuwagi 
publ.cznunci i sfer teatralnych wobec tego li­
tworu młodego pisarza. Dramat ten był ode­
grany w roku przeszłym na scenie lwowskiej, 
a ma wszelkie cechy dobrego dramatu 
historycznego. W czterech aktach “ W* 
nej pieśni44 deje autor swoją koncepcję iMł 
Polski, a w każdym z poszczególnych daje mo­
ment krytyenny r smtezę najdonioślejszych 
wypadków w dziejach narodu polskiego po-

rozb.orowych, t  których każdy kresem jest 
dawnego o zarazem początkiem nowego, waż­
nej a odrębnej epoki. W każdym z tych mo­
mentów stają do walki ze sobą dwa piewiart* 
ki: duch anrrchii i zwtątpienia — niszczący i 
duch ładu, miłości i nadziei uieMomnej - twór­
czy, — każdy zaklęty w jedi.ą z osób działa­
jących dramatu. W postacie* te historyczne 
wcielają się kolejno pit * Piąstki idei jako 
jej etapy rozwojowe. Wskróś wieków idzie i- 
dea Polski, jako twórczy, indywidualny Duch 
narodu —w momentach najwyższego napięcia 
życia wcielająca Się wldomie w genjusza — 
zataczając coraz szersze kręgi, przenikając do 
mas coraz większych, — aż w końcu, opano­
wawszy rdzeń narodu, warstwy pracujące, 
lud — rozdźwięczy się słoneczną pieśnią na­
dziei i miłości na Nią i dla Niej.

Taką jest przewodnia mvśl dramatu i kon- 
eepoja historyczna. I choć w wieln miejscach 
można się nie zgadzać na historjozofję autora, 
uważając ją za błędną wobec wyników nowo­
czesnej wiedzy historyczno społecznęj, to je­
dnak trzeba przyznać dziełn poetyczną prawdę, 
głębokie wczucie się w psychologję osób i wy­
padków historycznych.

Dramat był napisany w czasach rozkwitu 
sławy i „wzięcia41 twórczości dramatycznej 
Wyspiańskiego — być w ięc może, że w cieniu 
tej wielkości utoną*. Dziś jednak, gdy dąb 
padł, i—choć twórczością jego długo zyć bę­
dzie nasza scena — z ciemr jego już zaczy­
nają się wyłaniać na widewni naszego drama- 
topisarstwa inne „wielkości44. Być może, że i dra­
mat Obrzuda zostanie zauważonym, zasługuje 
bowiem na to i polotem poetyckim i kon­
cepcją i treścią dramatyczną bardziej od in­
nych.

JUBILEUSZ
ALEKSANDRA JABŁONOWSKIEGO.

o wiat naukowy i literacki Warszawy ob- 
chudził w tych dniach pięćdziesięcioletni ju­
bileusz pracy naukowej znakomitego i zasłu­
żonego historyka naszego, Aleksandra Jabło­
nowskiego.

Jeden z najlepszych znawców słowiań­
szczyzny, gruntowny badacz dziejów, Aiektan- 
der Jabłonowski, urodził się w roku i829-ym, 
kształcił się w Kijowie i Dorpacie, poczem, 
zwiedziwszy prawie całą słowiań szczyznę. pod­
jął myśl opracowania „źródeł dziejowych44.

Pomnikowe tc wydawnictwo, które Jabło­
nowski, pospołu z Adolfem Pawińskim rozpo­
czął w r. 1875 i do obecnej chwili prowadzi, 
odtwarza wnętrze i głębię dawnej Polski. Do­
tychczas wyszło 20 tomów, które budzą po­
dziw skrzętnością i pracowitością iście bene­
dyktyńską!

Z innych tak hcznych dzieł Jabło ńowsk!e 
go niepodobna pominąć ogłoszonej niedawno 
bistorji „Akademji kijowsko-mohylańskiej44. Na 
tle jej zmiennych dziejów wykazał on niezbicie 
dobroczynny, cywilizacyjny wpłvw Polski na 
Ukrainę, sparaliżowany Ibuntdmi kozackiemi. 
Aleks Jabłonowski ogłosił również mnóstwo 
studjów i rozpraw pomniejszych, które w ciągu 
lat pięćdziesięciu ukazywały się przeważnie po 
takich czasopismach jak: Kwarial nik „Kłosów44, 
Ateneom, Kwartalnik historyczny i Przegląd 
historyczny. Każda, by najdrobniejsza rozprawa 
lub ocena mór* Jabłonowskiego rozjaśnia dzie­
je czy to Polski, Litwy i Rusi, czy całej Sło­
wiańszczyzny, olśmewa erudycją i przenikliwoś­
cią zadziwia.

Członek rozmaitych instvtucyj nauircwych 
między mnemi krakowskiej Akadeun Umiejęt­
ności, Aleksander Jabłonowski, nigdy nie szukał 
rozgłosu ani odznaczeu zaszczytnych, lecz pracą 
mrówczą dla dobra spotecznegó, jak również 
prawością i zacnością charakteru zjednał sobie 
cześć ogólną.

Z sali fcMiiriwcl.
Czasy iość odległe — wiek dziewiętnasty 

—umierał Napoleon pierwszy, rodził sieBismari 
pierwszy, o Leu pierwszym nie śniło się nawet 
stańczykom. Na mebie artyst. operetki wscho­
dziła jedyna w swvm rodzuju gwiazda, gwia­
zda, która do końca istnienia swego me sła­
bnącym blaskiem świecić będzie. Płynęły la­
ta; wciąż jednak mewa o czasach odległych: 
Eismark już był kanclerzem, ale prezydent Leo 
hie wiedział jeszcze, w jakie stronnictwo w sko 
czyć mu wypadnie, by rządzić autokra­
tycznie. Dziwnem iosu postanowieniem okaza­
ło r ę  że . . .  w demokratyczne. Czoła nasze — 
pani Zimajerowej i moje — ocieniały bajne pu­
kle. Warszewską diwetkę oklaskiwałem z za­
pałem w Warszawie, a następnie w Berlinie, 
gdzie rozszalałym z zachwytu niemcom, śpie­
wała „Pierścień rodzinny44. . .  sześćset razy z 
rzędn. Później straciłem parną Adolfinę z oczu, 
a pukle . . . .  z całej niemal czaszki. Albowiem, 
pytany obecnie przy każdej operacvi fryzyer, 
azali jest już zupełnie beznadziejnie odpo­
wiada. że beznadziejnie nie jest wprawdzie, 
ale trudno twierdzić, że jest dobrze;co po fry- 
zyjerskn znaczy, ze musi bvó „pod psem44.

I otćż wczoraj, już w wieku dwudziestym, 
ujrzałem znowu panią Adolfinę, taka, samiuteń- 
ką jak ongi, z buńczuczną czuprynaą i figlar­
ną minką, z tym samym głosikiem kociaka* 
który się dostał pod tramwaj, a który to gło ­
sik czaruje, i bawi, i wzrusza. Albowiem pani 
Adolfina posiadała, posiada i posiadać będzie 
zawsze rzeczy cenniejsze, aniżeli uroda i pię­
kny głos : wdzięk niewieści, szczerość, finezyję, 
t.emuerament. Pani Adolfina jest w swoim ro­
dzaju wielką artystką i czarującą kobietą. Te­
go czaru mogą jej pozazdrościć wszystkie naj­
piękniejsze chociażby i choci«ż-bv ośmnasto- 
-Jtiue ,,krow:enty‘4 europejskie. Uroda mije, ale 
wdziękiem czarować można lat sto. Zgryźliwi 
powiedzą, źe to odosobniony pogląd kolekcjo­
nera. Niechaj i tak będzie. Snueiiśmy się więc 
szczerze onegdaj i oklaskiwali z zapełem mniej 
lubwięcejzabawńe dyrdyma?ki ^żnego rodzaju.

A że wydały nam się muiej zabawne, ani­
żeli ongi, że ta wesołość zawoalowaną była 
jakąś melancholią, terno nie winna pani Adol­
fina, tak czupnma, tak figlarna, tak milutka, 
lecz winno meże życie, które jej nie tknęło, 
ale z nami mniej delikatnie się obeszło. I pa­
trząc na jej wieczną młodość, żal nam było 
naszej, bezpowrotnie minionej. . . .

Ze świata.
MASZYNA LATAJĄCA WRIGHTÓW. 

Telegram doniósł 0 wypadku, jakiemu uległ je­
den z braci Wright, znanych, aeronautów ame>-> 
rykańskicn, podczas wzlotu na. swym aeropla­
nie. Z tej okazji warto przypomnieć hhtorję 
maazyny latające; „W-ightów, Pclirze^Ji roku. 
upłynęło od chwili, gdy sensację wywołała wia­
domość, że Wrightowie na zbudowanej przez 
siebie maszynce do latania zdołali przebyć aż 
89 kilometrów, a więc przestrzeń bez porów­
nania większą od tą,, którą przeleciał aeroplan 
Fahrmana- Co prawda, Fahrman mu lal zato­
czyć koło i powrócić do pierwotnego punatu 
wzlotu, zaś Wrightowie poruszali swoją maszy­
nę w dowolnym kierunku i chodziło im tylke 
o trwałość lotn, co zflezy od rozpotządalnyeh 
zapasów benzyny.

Jak pisze jeden z rzeczoznawców memidc- 
k-ch, Wrightowie celem utrzymania w tajemni­
cy konstrukcji maszyny i korzystnego jej wy­
zyskania. wstrzymali dalsze próby dopiero o- 
oecnie, zachęceni rozpisanem nagr dam,, przed­
sięwzięli ponowne wzloty publiczne częściowo 
pud urzędową kontrolą. Zarzad armji Stanów 
Zjednoczonych postawJ dośó surowe warunki 
co do dynamicznych maszyn do latania, które

Grzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki, 
szczoteczki Ho włosów tftyii i zgMw

Terfijmy, wody toaletowe io i fUlg-
s o t n i a  w ł o j ó w  H y d l a .  l u s t e r k a  i  t .  d .  w m  m  i s v  A h a « i * Ł m  4
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mają pełnić wojskową fihuabę wywiadowczą, 
gdyz według owych warunków taka maszyna 
przy podwójnej załodze i zapasie opału na 400 
kilometrów musi przelecieć w godzinę co naj­
mniej 65 kilometrów. Tylko w takim razie rząd 
amerykański kupi taką maszynę. Z początkiem 
roku bieżącego Wrightowie, złożywszy znaczną 
kaucję, zobowiązali się dostarczyć odpowiednich 
maszyn do połewy sierpnia r. b.

Maszyny z r. 1904 bądź rozebrali, bądź 
przetopili i dzisiaj nic pewnego o nich nie wia­
domo. Poprzednio próby lotu wykonywali koło 
miasta Springfield w stanie Ohio, obecnie prze­
nieśli się na pola koło Manteo w północnej Ka­
rolinie, nad wybrzeżem oceanu Atlantyokiego. 
Swoje nowe maszyny udoskonalili do pewnego 
stopnia, na którym bezwarunkowo poprzestać 
nie mogą. Dnia 80 kwietnia r. b. wykonali 
wzlot na odległość 3 kilometrów pojedynczą 
maszyną, a d. 7 b m. przelecieli za pomocą 
większej maszyny 305 metrów. W zlot nastąpił 
po rozpędzie za pomocą jazdy na kołach po 
szynach o 90 metrach długości. Równowaga i 
gładkie lądowanie zostały zachowane nawet 
przy wietrze o szybkości 6 i pół metra na se­
kundę.

Podobnie jak u maszyn Fahrmana i Dela- 
grange‘a, skrzydła maszyny Wrightów składają 
się z dwuch płaszczyzn ponad sobą umieszczo­
nych, długość tułowiu wynosi 14 metrów, po­
dobnie jak u „latającej ryby“ Fahrmanna, a tu­
łów  posiada kształt pudła po bokach otwarte-

fo, zawiera 1 lub 2 motory i zabiera załogę z 
lub 4 osób. Dwie drewniane śruby powietrzne 

wirują po za skrzydłami. Nowością ulepszonej 
maszyny Wrightów jest ów tułów kształtu skrzy­
ni, mający widocznie na celu wzmocnić zdol­
ność noszenia, gdy u francuskich maszyn tu­
łów  jest wrzecionowaty, ażeby wywołać jak 
najmniejszy opór powietrza. Opis ten zgadza się 
z owym opisem, który w marcu r. b. podał pe­
wien inżynier belgijski o maszynie, widzianej w 
lecie ubiegłego roku w stanie Cleveland na wy­
sokości 150 metrów.

Bracia Wrightowie mają zamiar po kilku 
dalszych próbach w bieżąoym tygodniu przed­
sięwziąć dalsze próby lotu trwałego do Kap 
Henry nad oceanem Atlantyckim i z powrotem, 
co wynosi razem 240 kilometrów. Podróż podo­
bna jest zupełnie możliwa, gdyż podobny lot 
zależy tylko od zapasu benzyny i sprawności 
motoru. Pieniężny wspólnik Wrightów Hart 
Berg bawi obecnie w Paryżu i oświadczył, że 
urzędowe próby lotu maszyną Wrightów przed 
wojskową komisją odbędą się później, ale w krót­
kim już czasie. Wrightowie po dostaiczeniu 
maszyn dla armji Stanów Zjednoczonych mają 
zastrzeżone prawo wyzyskać swoje maszyny w 
JderuDku przemysłowym. W  tym celu przybę- 
dą w czerwcu do Paryża, ażeby tamtejszej spół­
ce przedsiębiorców przedstawić swoje maszyny. 
Francuska spółka obok warunków, postawionych 
przez zarząd armji amerykańskiej, postawiła ze 
swojej strony warunek, ażeby maszyna była 
łatwą do kierowania nawet dla ludzi mniej 
wprawnych.

Telegramy.
NOWE KOMBINACJE.

WIEDEŃ. W stronnictwie chrześć.-społe- 
oznem istnieje wobec popierania awantur stu­
denckich przez prasę liberalną silna tendencja 
do zerwania ze stronnictwami wolnomyślnemi 
niemieekiemi. Przedewszystkiem domagać się 
będą ustąpienia ministra oświaty Marcheta.

W razie zerwania związku ze stroniotwa* 
mi liberalnemi utworzą chrześć.-społeczni no­
wą większość ze stronnictwami słowiańsKiemi, 
z Polakami, Czechami i połudn. Słowianami. 
$ą to dotąd tylko niejasne pogłoski^ które do­
tąd nie zostały z żadnej strony zdementowane.

OBCHÓD JUBILEUSZU CESARZA.
WIEDEŃ. Centralny komitety zajmujący się 

urządzeniem uroczystości hołdu dla monarchy, 
otrzymał od cesarza zawiadomienie, że cesarz 
12  czerwca z wszystkimi członkami domu ce­
sarskiego i stale w Austryi bawiącymi książę­
tami w liczbie 80 osób pojawi się w loży dwor­
skimi podczas pochodu. Izbę posłów będzie re­
prezentował prezydent Weisskirchner z obu wi­
ceprezydentami Żaczkiem i Starzyńskim. Au- 
stryacka delegacya wyszle swego prezydenta 
Fuchsa i wiceprezydenta Madeyskiego.

RADA PAŃSTWA.
WIEDEŃ. Izba posłów przyjęła do dłuż­

szej dyskusji wnioski komisji d la  k u l t u r y  
w i n a  w sprawie pomocy dla uprawiających 
wino w okolicach dotkniętych klęskami ele­
mentarnemu

Następnie obrady przerwano.
W zapytaniu do prezydenta pos. N e m e e 

(socjalny-demokrata) porusza onegdajszy n a- 
p a d  w Pradze n a  s ocj a l n o-d e m o k r  a- 
t y ' c z n e g o  p o s ł a  S v e c e n y .  Ledwie za­
czął przemawiać, kilku posłów socjalno demo- 
krat rzuciło się w stronę ław czesko-radykal- 
nych posłów i próbuje się dostać do posła 
Klofacza. Tylko interwencji kilku czeskich po­
słów socjalno demokratycznych u d a ł o  s i ę  
z a p o b i e d z c z y n n e m u  z n i e w a ż e n i u .  
Socjalni demokraci bez przerwy wznoszą na­
miętne wykrzykniki pod adresem posła Klofa­
cza. Scena ta trwała dość długo.

Tymczasem pos. Nemec przemawia dalej, 
wystosowując do prezydenta zapytanie, które 
streszcza się w tem, czy prezydent gotów jest 
te ubolewania godne zajścia na jednem z naj­
bliższych posiedzeń przewodniczących klubów 
poruszyć i stronnictwa nakłonić, by wolności 
osobistej posłów, chociaż oni należą do ob­
cych stronnictw, przestrzegały i szanowały po­
wagę izby.

Prezydent W e i s s k i r c h n e r  oświadcza, 
że wypadek podany przez posła Nemeca do 
wiadomości, jest f a k t y c z n i e  u b o l e w a ­
n i a  g o d n y m .

Zawsze ubolewa, jśżeli słyszy, że polity­
czne walki nie są prowadzone bronią duchową. 
Sprawę tę poruszy na konferencji przewodni­
czących klubów i zaapelnje do przewodniczą­
cych, by na swoich towarzyszy klubowych 
wpłynęli w duchu godzenia się, powagi i spo­
koju (oklaski).

Pos. M a r k ó w  w zapytaniu do prezyden­
ta powiada, że wypadki, których świadkiem 
naocznym była izba, najlepiej udowadniają, że 
słowiańskie stronnictwa dalekie są od słowiań­
skiej solidarności. Pos. S o u k u p woła: Nie 
mów pan o słowiańskiej solidarności, kiedy 
chodzi o żakowstwo,

Pos. D r. M a r k o w: Przed m a j e s t a t e m  
w i e k u  i o s o b i s t e j  z a c n o ś c i  n a s z e ­
go p a n u j ą c e g o  milkną wszystkie tenden­
cje polityczne.

(Wołania socjalnych demokratów: K to  
w ł a ś c i w i e  j e s t  p a ń s k i m  p a n u  jący m ?) 
Dr. T r y l o w s k i  woła: Mikołaj jest przecież 
całkiem jeszcze młody. (Wesołość i przerywa­
nia). Prezydent wzywa dra Markowa, by ogra­
niczył się do zapytania.

Pos. Dr. M a r k o w w  dalszym ciągu swych 
wywodów porusza kwestję obecności niemie­
ckich książąt związkowych w Wiedniu. Mimo, 
że Austrja jest państwem zwierzchniczem, i 
że niemieckie państwo związkowe dawno już 
zostało rozwiązane, nietylko niemiecki cesarz 
jako jedyny reprezentant niemieckiego państwa 
ale wszyscy książęta związkowi korpor&tywnie 
zebrali się w Wiedniu, by monarsze złożyć 
hołd. (Niepokój w izbie).

P r e z y d e n t :  Nie rozumiśm ani słowa. 
Proszę o spokój.

Pos. D r. M  a r k o w. Ponieważ ta mani­
festacja książąt niemieckich ze strony półurzę- 
dowej niemieckiej prasy, scharakteryzowaną

została jako odnowienie poprzedniego niemie­
ckiego państwa związkowego.

P r e z y d e n t ,  Pzoszę o ograniczenie się 
do zapytania.

Pos. D r. M a r k ó w :  Mówca i k*lku sło­
wiańskich przewódców stronnictw wniosło in­
terpelacje do prezydenta ministrów, w której 
dali wyraz zaniepokojeniu Słowian z Anstrji z 
powodu tej interpretacji obecności niemieckich 
książąt związkowych.

P r e z y d e n t .  Raz jeszcze upominam 
mówcę, by postawił pytanie, w przeciwnym 
razie będę zmuszony odebrać mu głos.

Pos. Dr. M a r k ó w .  Wystosowuję do pre­
zydenta pytanie, czy prezydent jest gotów 
skłonić prezydenta ministrów do rychłej od­
powiedzi na interpelację.

Prez. W e i s s k i r c h n e r  oświadcza, że 
chętnie gotów jest każdemu posłowi pośredni­
czyć w jego zapytaniu do członków rządu, do 
tego jednakowoż nie potrzeba było tak dłu­
giej mowy.

Pos. K1 o f a c z w zapytaniu do prezyden­
ta oświadcza wśród ciągłych burzliwych prze­
rywać ze strony czeskich socjalnych demo­
kratów, że zawsze postępował lojalnie wobec 
swych nieprzyjaciół. Wypadek onegdajszy sam 
potępił, domaga się jednakże także od swych 
przeciwników lojalnego postępowania. Mówca 
prosi w końcu prezydjum, by ono nie brało po­
słów izby w obronę.

P r e z y d e n t  odpowiada, że zapytanie 
posła Klofacza przedłoży konferencji przewo­
dniczących klubów. Na tem posiedzenie zam­
knięto. Następne dziś o godz. 11 przedpołu­
dniem.

NADESŁANE.
W s z fd z ie io  nabycia

n i e z b ę d n y  K r e m  u n  z ę b y  c z y  n i  j e  
c z y w t y m i .  M a ł y m i  l  z d r B g j in i » _

j N e n ic c W e  i  K r a jo w e  f i r n y .
Na wielostronne zapytania oświadczamy 

iż znana fabryka mydlą firmy Jerzy Schicht 
T. A., jest wyłącznie krajowem przedsiębior­
stwem posiadająeem swe fabryki w Aussig 
n|Ł w Czechach i w Morawskiej Ostrawie.

D a dzisiejszego num eru dołączam y prospekt zna­
nej od 25 lftt w  Galicy! K sięgarn i M aurycego T raem e- 
1« w  W iedniu — o słow nika polsko-niem ieckim  i n ie- 
m ieoko-pelskim  K onarskiego-Inlendera.

Słow nik ten, obek obszernej treśoi, odznacza się 
znakomitem opracowaniem, czystym  drukiem a za ste io -  
w anlem  nejnowazej ortografii. N abycie tego s low  alka. 
jest um ożliw ione dla każdego przez ustanow ien ie ni­
skiej ceny bo ty lko  68 K . także w  rataoh m iesięczny  oh .

Jako w ażue uzupełnienie tego słow nika polecam y  
każdemu lis ty  do nauki w  języku polskim  nadporuez- 
nlka Karola K oziarow skiego.

Zwracam y w  końcu uw agę n aog ła scan e  dzieło Ma­
tejki „Poczet K rólów," Sokołow ski „Dziej* P o lsk i i A l.  
bum Grottgera". Prosim y naszyoh Szan. czyteln ików  e 
pow ołanie się przy zam ow ieniu na nasz dziennik.

E g a U g i i r S j W p g W ć t t a l n a a i

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beanpre. Drukarnia „Głosu Narodu” W K r tf f  
wie. pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego,

r g l t a a l f g g l l D g l ^ g n j  c p a  t

CEflCR ROZfMlCOSCI
uj Parku Krakowskim.
n n m A Ć ń *  ferttZCii U l i .  farsa w 1 akcie z francuskiego (grana w Pary- 
l l O U J W S C e  tu prżeszło 500 razy). N o w a  wspaniała n r jl  żywych flfcffatt Za­
mach na pociąg. Dziewczyna do wszystkiego, Przez płoty i rowy.—cii NiStl- 
ft I(HM. wspaniały oryentalny akt ekwilibrystyczny. Ltt 5 CttywtS, najznako­
mitsze tancerki akrobatyczne. Berła EHaggl, akt Wokalny. Nowość blośkopo- 
wo-transformacyjaa. Tm Miw, najkoanictniejszy c 'Ksta. t t s  UM, aśeirtw- 

nana dama elastyczna. Miss EHf, longlerski akt na drucie.

Kierownik art.: Bud. Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski
Początek o godzicie 8 mieczór.

Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 wt 
cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

W każda ikfcMf i f*i|ło: Imcrt ortletnr
^ p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po przedsta­

wieniu oodzienme w  sali restauracyjnej K O F l ^ F O T  
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wst$> wolny 1 I V I I v m i v  a

□  R e s ta u ra c ja  re n o m o w a n a .

D

0
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Knorra Tapioka
poręozona prawdziwa i ezvsta, wyborna i delikatna 
zupa dla każdej kuchnią Łatwo strawna, dlatego 
polecana dla cierpiących na żołądek. Zmieszana 
z jarzyną do rosołu j&ku T a p ia f a a - J u l i e n n e  

również w y b ęrg t,,,

L ,

OBRAZY olejne i rodzajowe
po cenach b&rdżd niskich. —  E LEICHT, Kraków, ul. Pljtirska 
przy bramie Floriańskiej, poleca wielki wybór ranę własnego 
wyrobu.— Nąj tarsza firma w tym zawodzie założone iy r-

D N I A C H  do A M E R Y K I .
Przeprawa pasażerów do

R andy, ftrgntyay i Brazylii.
żądać pouczania. — K orespondentka w ystarczy.

F a l e k  A  G o m p .
H A H B U K G , R a B O H E S  3 0  g . n .

Korespondencya w e w szystk ich  językach

KSIĘGflRM ft GEBECBBERfl i 5  ki
r t = ^ J  W K R A K O W I E  E l
otrzymała na skład główny dzieło 

7>ra JCeooolda Caro, adw okata w K rakow ie
pod tytu łem :

Słudija Społeczne
w  8-ce, str. 404.

T re ść : S praw a Indem nfzncyjna.— W  sp raw ia  par- 
ce lacy i.—K siążk i robo tn icze .—B ank  w łościańsk i.
—L ichw a n a  w si.—R eform a k re d y tu  w łośc iańs­
k iego .—U lg i legalizacy jne  w  Sejm ie.—L ichw a i 
sposoby  jej zw alczania. —10 m ilionów  n a  k redy t 
w ło śc ia ń tk i.- -1 m ilion  na  k asy  R aiffcisena.—P ro ­
je k t refo rm y u staw o d aw stw a  naftow ego .—D oda­
tek  do funduszu  re lig ijnego .—W  sp raw ie  p rzyw ­
ła sz c z e n ia  sob ie  firm y .—Z aw odow a o rganizacya 

r o l n i k ó w . — P ra w a  słu g i.—Pom oc p raw na. . .

n g q |

l c ® 3 l

Q 5 jp

Ic f la l I c C a l

Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner sztucznych i spscjaln. laczniczycL
pod firma

Rc R Z ą ^ A  I f ^ l U R S A i ;
n  b r a k o w i e ,  u l i c a  siw . G e r t r u d y ,  Ł .  41.

w y rab ia  pod kon tro lą  kó m isy i P rzem ysłow ej Tow. Lekarskiego 
k rak ., polecone przez toż T ow arzystw o (3200

BTODY W IISIE R A L IE  I Z T U C Z i E
odpow iadające sk ład em -ch em iczn y m  w odom :

BltosW- -stfibitrrtłe], S9lter*idłf, 9'rby, Bo»bvr|, Kisfl»f«a,
tudzież sp t .ya ln e  lecznicze jak: litow ą, brom ową, jodową, 4ela- 
zistą, kw tćną ora* inne wody m ineralne z przepisu pro 

J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogu ryaobf 
cenniki na żądanie darmo.____________________

I

pot Bathostcm
N ajsta rsze , zaszczy tn ie  znane  uzdrow isko  i s ta c ja  k lim a ty czn a .

Sezon od 15 kwietnia do 15 września.
Bliższych informacyi udziela chętnie, oraz wysyła pros- 

flpekty darmo i opłatnie ZARZĄD.

j t i f t  patoka
kuracyjny i deserow y z w łasnej pa
sieki, w y sy ła  w  5 kg. pusznach  po 
5 kor. opłacone, Ks. WI. M ikitka 
proboszoz, K upozyńce, p. D enysów

SKagazyn mód
K apelu szy  dam skich , modeli p a ry s ­
k ich  i  w iedeńsk ich  w  w ielk im  w y ­
bo rze  p o leca : J . P O  L L f i R O  "W A 
K raków , ul. G rodzka 1. 3. w  d o m u  
W . P . Sobolew skiego.—W ielki w y ­
bór kapeluszy  żałobnych.

L. 39901018.
B

Ogłoszenie licgtacji.
Gmina stoł. król. m. Krako 

wa rozpisuje niniejszem publi 
czną licy tację na roboty oko­
ło przebudowy wozowni „au­
striackiego Towarzystwa Czer 
wonego Krzyża", która odbę­
dzie się w urzędzie Budowni­
ctwa miejskiego (gmach Ma­
gistratu przy ul, W . W. Swię 
tych) w piątek dnia 29 maja 
1908 r. o godz. 12 w połudn.

Piany budowy i warunki mo­
żna przeglądać codziennie w  
biurze Radcy Budownictwa Ja 
na Zawiejskiego od godziny 
11—1 z południa, gdzie również 
można otrzymać formularze 
ofertowe.
Magistrat stoł. kr. m. Krakowa. 
Dnia 19 maja 1908 r.

Prezydent miasta: 
Leo.

ZĘBY
piękne i zdrowe kto chce mieć, niech  
używ a znakomitogo warszawskiego

proszku „Agatolu1*
wyrobu Laborat. St. Górskiego.

Pudełka a 60 hal. i  1 K. 
Główny skład w  Drogueryi J. H a­
naka m agistr. farm. K raków ulica  
Szew ska 1. 5 i w e w szystkioh apte­

kach i drogueryaeh.

Zakład artystyczno
kam ieni ars 1 b udowi*

; Jdzefa KULESZY
If& aprzeoiw  cmentarza 
| ? v  K rakow ie posiada 

Wjelki w ybór goto- j 
w yeh  pom ników  z pia ' 
■kowOS^frarltni mar 
muru. Podejmuje się 
w ykonania  grobow . 
w  m iejsca i na  pro-, j 
w inoyi. Telefon 759 *

"poiioty.Ręliawiczlii
p o leca

3 o ie s ła w  W ie rz e js k i
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y
i_ IN - A 4-B ROO ULICY FlORYANSKiE.

SS,
JEDY NA  W  K R A JU

FABRYKA PASÓW
m a u y a a w y e k

[gnacegoWnrma
w Krakowie uL Kanonicza 1 0 .

a

Kuplę Kamienicę
blisko p lant II  pietr, Oferty p isem ­
ne przyjm uje z grzeczności pani 
L ogow a, C zysta 3.

poszukuje osoby
do prowadzenia biura na prowincji 
z kaucją 2000 koron. B liższych  w y ­
jaśnień udzieli Adm inistracja Gło­
su Narodu. 556

B io ro  T ow arz . p raw ne j oebrosy  
podatników

przeniesione zostało z dniem 1 gru­
dnia b. r. na

st. JagieUt fisU L 9
naprzeciw Rodakc y  Vow Reformy

*  
*  
*  
♦  
4  
*  
*  

I *
w #  

*  
*  
*

1 Pierwszorzędna

.■AaJana Bisanza

— = z o s t a ł a  o t w a r t a —
przy #1. Ptt«ajew5l(iego L  J

a róg KaraelicKiej w Krakowie.
LOKAL NA PARTERZE. FRONT NA PLANTY.

«
#
*
«
*
*
*
*
*
*
*
I*

♦ ♦ » » » » ♦ » » » » » » ♦ » » » » » » » » » » ♦ »
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Nowości wiosetme

Bluzki i halki © najśwież­
szych fasonach jedwabne
wełniane i batystowe.

M.BEYEMSpólka
3S1

Kral(ów,Stttiettttice 
Jfr. 12-14.

Ogłoszenie Ucytacyi.

3.
4

5.
6.
7.
8 .

9.
10.

Gmina Zakrzówek rozpisu­
je nimejszem publiczną licy­
tację ofertową n a :
1. Roboty ziemna,

„ murarskie
„ ciesielskie,
„ blacharskie i de­

karskie,
,, stolirskie,
„ ślnsarsk.-kowalsk.
„ zduńskie,
„ pokostnicze i ma­

larskie
„ szklarskie.
., nieprzewidziane,

(bruk, wentylatory), 
„ Urządzenie wew­

nętrzna dla szkoły cztero 
klasowej w- Zakrzówku łą­
cznie na wszystkie roboty’
Licytacya odbędzie się dnia 

2S maja j908 w południe w 
Urzędzie gminnym w Zakrzó­
wka.

Plany i warunki przejrzeć 
można u inspektora budoWn. 
miejskiego w Kraso wie Roma­
na Bmdurskiego między godz. 
1 1 —t w południe (w budynku 
Magistratu m. Krakowa).

Naczelnik gminv:
CZUBRYT.

Zakrzó wek, dnia 16 maja 1908.

11

dla wszystlsich 
xaw jz« i wszędzie

daje P ie rw sze  galicy jsk ie  p rzedsię­
biorstw o dom ow ych ro lió t pończo­
szkow ych a a  płaskich m aszynach  

do p lecen ia

LIBAL i S półk a
za re je s tro w an e  T o w . handlow e 

we Lwowie 
ul. Kochanowskiego 39 7 

(Od 1 maja nl. Gródecka 39 7 I p.) 
Skład najlepszych

maszyn l materjaldw., .
Bezpłatna nauka 

we Lwowie I na prowincvl. 
Zadajcie wyjaśnień.

5000 zegarków gratis
katalog każdemu baz żadnej dopłat; darmo i opłitnii!

koron
R o sk .-P a te n t 3.— 
Srebr. R osk . 6.— 
Kolej. R osk. 7.— 
S rebrny , p o i  w.

perty 8.—

koron
Budzik 2.40 
T arcza św iec. 3,— 
z biciem w ież. 5 ._  
zegar kuch. 3 .—

koron
•f. Budzik (i.— 
z biciem 8.— 
z muzyką 10.— 
8 w alców  12.—

koron  
Z eg ar w achadł.
70 ctm . 7.—
z biciem wież. 9.— 
z budzikiem 10.— 
z muzyką 12.—_ A ^

O ry g in a ln y  Omega, Schaufhausen, G ashOte, Helios, Amalfa. c. 2. u rzę- 
dow nia k o n tro low ane  od i£, 13 —• jak  rów nież  złote i  srebrne pned- 

mioty po oryginalnych, eonach fe b ry czn y ch  
efcnla gwarauc.ia, ua piśmie. W y m ian a  d o zw o lona iub  zw ro t p ien iędzy .
M a x  B o h n e i ,  W i e n  IV, Margaretenstrasse 2 7  52 we własn;n donn,
U pow ażniony taksa tor i  rzeczoznawca N ajw iększa i najstarsza fir- 

założona w  r. 1840. — Katalog z 5000 rycinami darmo I opłatnle.

« Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpnesny , 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a. »]

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności!

PASTILEK GEMUDEł.%
N ie o m y ln y c h  w  lecz en iu  N ieży tu , K aszlu  n er  

Z apalenia op łu cn ego , C h ryp k i, Zakatarzenia, 
p ier s io w ej. A stm y , eto.

N iezb ęd n y ch  d la  osób które zb y teczn ie  glos u
Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób

utrudzają.

za:
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. M kolascha,
W e w i ó r  ’ ■ —  -  • ■ ■ r -------  •

ani a

rskiego, Krzyżanowskiego. Ruckera, Ehrbara; w  
Krakow ie, w  aptek. PP. W iszniewskiego, Redyk* iT rauczyń- 
aki^got tir Poznaniu, u P  Giabisza i w  Czerwonej aptece, etc.

I
N a j le p s z a  fa rb a  «lo p o d łó g

FRITZELACK
W ydajn a!'Wytrzymała t Elegancka 1

W  użyciu najtańszalł
W pismach naukowych, z powodu swych hygienieżnych 

przymiotów z uznaniami wspominana.
Na składzie utrzymują w Krakowie Reim i Spółka, we Lwo­
wie Alfred Beacook, w Oświęcimiu Jakób Tobiia, w Kołomyi 
S. i M. Feldman n, Wl. Brach w Nowym Sączu S. Lichtmann, 
w Przemyślu Ignacy Wohlfeld, Jan Martynowicz, w Żywcu A
Waniek, A. Paluszkiewicz, w Drohobyczu II. Kranz, w Czort 
kowie Lud. Noes. Mościska M. Kampi, Krzeszowice J. Edel
man, Limauowa Zellner, Sniatyn M. Auerbach,

II. WWogel.
Stanisławów

HAFTY
w y p raw y  ślubne, su k n ie , b lszk i 

w -zelk ie  inne. 
ANTONINA PIĘTROWA.

Kraków. Grodzka 29

Edward B o c h e ń s k i  
& J a n  W a rm u z ek

dawniej 
Zygnont Cbilla, 

K raw cy Kraków 
Wielopole 3 nbok 
głów nej poczty. 
Zakład kraw ie­
cki zaopatrzony  
na sezon w  ma- 
terjały krajowe 
i zagraniczne. 
W ykonanie ar­
tystyczne wad.

najnowszych  
żurnali angiel­
skich, oeny mo­
żliw ie najmniej­
s z e . W ypoży­
cza również fra­
ki i anglezy. Za 

m ów ienia na  
prowincji nsku  
tecznia się  za 
pomocą prze­

syłk i

Przewodni
zawierający wskazówki jak or­
gany w dobrym stanie utrzy­
mywać, reparacje i gtrojenie 
ich samemu uskuteczniać i Ld. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.“
Cena egz. broszur. k. 3-— 

„ „ oprawnego w pólpłó-
tno. k. 4*—

Na przesyłkę dołączyć 
należy hal. 45.

W ysy ła  się ty lk o  za nadesłaniem  
zad a tk u  lub  naieżytości z góry.

... -r
>3to ■■ ;ASiM ł_.' J

Storjzy H iiczyzm
były  popitmłńtrż -włada j f ty k te m  
polskim  i niem teeU m  w słow ie i 
piśm ie poszuknjs odpow iedniego jk-
kiegokołw iekbądż zajęcia  za bardzo 
sk rom oem  w y nag rodzen iem .

Ł askaw e lisl.y pod  W . F. 1841 
p o s te  r e s ta n te  K r tW »

1

Fabryka w y ro bó w  w ełn ianych
W KĘTACH

za łt żona 1867 r. tirm y:

F. A €• Zajączek i Caugosz
poleca:

Sukna, S iera czk i,
najm odniejsze K iw garay  i Korty

wyrobu własnego oraz oryginalno 
angielskie.

Koce derki, lilce dywanowe,
flanełtwitęploni, Wełnę do Katowania

I wszelkie poijssewid
Sifłsdy * w  l -A'®-_ ' w< Lwowie, Jegblłeńeka 3,

dlaaprzedaży hurtiwnfi] i drobiazgów.

Rorcenj
w szystk ich  sy stem ów  sprze­
daje, wypożyczam, na­
p r a w y  u s k u t e c z n i a m .

K raków , B racka  5.
8L L eón lakow ek l

mechanik

OGŁOSZENIE.
W ia n  d o  n t a z y  ś w .  dostać mo­

żna u K s. Piotra Krawecza w  H a  
nuszow oach p. loco Szepes m eg y j  
W ęgry.

S t o ł o w a  w i a o  od 50 h ,  60 b , 
70 b , 80 h., i  1 BL liter.

T o k a j  a a n t o r o d a y  od 1
K. 30 h., 1 K  60 h ,  2 K. i 3 

K. li te r
Tokaj ałodki „Assu11 od 5 K.

K  , 7 K . liter.

Ś w i e ż e  m a i ł o
w y sy łam  codziennie pocztą  frank*  
za zaliczką w  5 kg . sk rzyneczkach  
n e tto  4 Vj  kg. za 8 k. 50. K o le ją  
za ^60 do  s tac ji S ł* tw in j^
I. W indstal T ym ow a

FORTEPIAN
stary, le c i  doskonały do nauki, bar­
dzo tanio do sprzednnia. R ów nież

widlfa szafa, Kredens it.p
— U lica  Szew ska 6.

p. nr. mieszk. 24

M ajazy# taniego obuwia 
JAN REBSZ,

KRAKÓW
ulica F lo ry ań sk a  3.

harmonia w itarowŁ

je 8l« 
złach, 

m ieszkalnych 
i t .  d. i już  p rz y m a ły m  w ietrze w y - » 
dnje touyr i  ako jdy , spm wiająo rze- 
ozy w iście prayjetane wrażenie. H ar­
m onika w iatrow a m a 28 cm . dłu­
gości i  kosz tu je

t y l k o  K .  3 .  — t y ł k a .  
W ysy łk a  za pobran iem  przez, 

c. i k. D estuw cę D w ora 
H A JO T S  K O N R A D .

Dom  w y sy łkow y  B r f i r  Nr 194b 
(Czechy).

Ż ądajc ie  bogato  iln s tro w a n y  eenulk  
zaw ierający przeszło  3000 rycin dar­

mo i opłatn ie.

T a n i e  c z e s k i e  >

PIERZEI
5 kilo , św ieżo  
K. 9'60, lepsze UŁart« i 

oiałe, puonowe, darte, Kor. 18, 15
śnieżno-białe, puch., darte, K . 80, 2 4 1 

W ysyła  oj łatnie za pobraniem. 80 j  
Zwrot Ipb wym iana dozw olono  
z wrotem  port*. —  Am ediet 8*tih**» 

Lbes N r. 284 P ilsen , Czeohyęs 7

Z A . K Ł A . D  P I E R W S Z O R Z Ę D N Y S y t n e n i  P lt c s fH  o d n K sp l*  w s z y s t k o

Z y g m u n t  f f l w a ś
C. i k. N adw orna sz tu czn a  farb iarn ia  i ch em iczn a  praln ia

W A R D E R O B  Y , I ^ H O B J I O W  F IR A N E K  I  MA T E R Y  J„System Flnssa“ W SZELKIEGO RODZAJU CAŁYCH I  POPRUT1CH.
W ł a s n e  s k ł a d y  f a b r y c z n e i  K r a k ó w :  tytka prtsy alfby św, Krzyża 1. 7. IiWOW: 

nlłca Sykstaska 1. 20 obok c. k, głównej poczty, ul, Batorego 1. 20* (Hotel Szski),
P ro s z ę  uważać na m oją f irm ę . ) s p e c y a l n o ś ć i  G henjczne c zy szczen ie  na sucho i farb ia rn ia  sukien jedwabnych w s z e lk ie g o 'r o d za ju . N L  P roszę  uważać na nijt Uri

:ow in cy ijryk on u je  sio jaknajstaranniej i jaknaitaniaJ. Największa fabryka w tym zaąfodzle w Galicji, Cz8gąao|| w Morawii r 
ood u łyS t dokłtdnie sw ożaó U  moją Afmę. Wtlkię « |o a ^ * |*  najaąfdozych «<er a™ ątokr% cznyóh 1 oflo*r«kicy (gustro-^ 

esyszcconyeh t  fartów  * “ 1 ' ' ‘  ” T

Zlecenia z prowinc 
Ula oałkaięoia

Siasko — Fabryka Bernie, 
a jnojąj

Pro MO
iabrykj


